
f Rok 1871. Kraków, piątek 15 września. Nr. 210.
dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedzielą i śwint. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

rocznie
W K rakow ie.......................... ‘20 złr.
W Austrii i W ę g rz e c h .. .  24 r 
W Prasach i N iem cze.h . 1S tal.
We F rancji i A ng lji fOS frank.
W U clg ji, W łoszech i

k  Szw ajoarj:.................. 80 frank.
|^ f c : e d p t a ł e  przyjm uje A d rii• istraeia

I

kwartalnie
5 ztr. —
6 „ — 
4 tal. 5 sgr.

27 frank. —

20 frank. —
:ti KRAJ,

miesięcznie- 
2 ztr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków, 
vszyzthie. Urzędy

pocztowe r.ustriiickic i zagranic./.ue, oraz niżej wymienione ajenc

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c ja  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju", ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowaiiych nioprzyjm uje sie. Reklranacje uicopieczetowane
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. Re 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Ooislel ogłoszetó. (rnseratów).
YVT pierwasyin umieszczeniu w iersz...........................
L  kaźdcm  n.rłS tępnóm  um ieszczeniu  w ie r s z ............
•*jf "inpel od k ażd o razo w i‘<jo uipiferyscs^nia.................

O gfoiftnif* 'p rzy jm u j*  A dm iru^traoja dziennik 
niżej wymienione ajenejcs.

--------  8 vyut
  30 n
„KRAJU, oraz

&

Ajencje przyjmryąco przedpłato. "W KraJsourte: M. Dworski
Hbrynowicza i Szmidta. -  w Ta,rxx.c* wl*9 :  Księgarnia Gazdy. — j ,  nw o rsk ^
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(PROJEKT.)
IV.

Wobec trudności, wskazanych w prze­
szłym artykule, a wynikających głównie 
z historycznego rozwoju naszego kraju, 
trzeba przy urządzeniu gminy postępo­
wać z nadzwyczajną ostrożnością, aby 
żywiołom składającym gminę nie dać po­
wodu do ciągłego niezadowolenia. W y­
tworzenie gminy zbiorowćj czyli o p o l a  
powinno zdaniem naszóm poprzedzić za­
prowadzenie s ą d ó w  p o k o j u  z prze­
znaczeniem dla tychże sądów takiego 
właśnie okręgu jaki późniój w samoistną 
gminę czyli opole ma być wcielony. Bę­
dzie to pierwszy związek wspólności po- 
rffiędzy pewną lfczbą dzisiejszych wsi i 
obszarów dworskich. Ten sam okręg po­
winien być ustawą zobowiązany do u 
trzymywania jednój szkoły ludowćj i 
oto drugi łącznik. Wiemy, źe w wielu 
razach jedna szkoła nie wystarcza, ale 
w takim razie dałyby się późniój otwo­
rzyć szkoły filialne w innych wsiach o- 
pola.

Bo takiem przygotowaniu można przy­
stąpić do ozu ,enia sdininistracyjnój je ­
dnostki opola, jako podstawy przyszłej 
organizacji kraju.

Co do samego urządzenia wewnętrzne­
go gminy zbiorowćj czyli opola, zapa­
trywania ' nasze nie wiele się różnią od 
zapatrywań autorów broszury.

Przedewszystkiem jednak nie rozumie­
my w samorządnćj gminie stanowiska 
radców bez wyborów na jakich powołu­
ją autorowie księży, pastorów, rabinów 
(sic!). Autorowie powołują się tylko na 
’’tylitarność takiego urządzenia. Ale uty- 

tarność ta wydaje nam się więcój niż 
tątpliwą, a jest wyraźnóm zgwałceniem 
ksady równości na korzyść przywileju. 
!aki wyłom w zasadzie mógłby bardzo 
ekorzystne przynieść owoce. Nie chce­
my przywilejów na niczyją korzyść, bo 
f.ły się nam za nadto we znaki.
Ńie będziemy zresztą rozbierać szcze- 
>łów ordynacji wyborczój, którą sami 
ltorowie pobieżnie przechodzą.

Liczba piętnastu do dwudziestu radnych 
wydaje nam się dostateczną, w jak i zaś 
sposób ci radni mają być wybierani — 
nad tóm trzebaby bardzo sumiennie i 
szczegółowo się zastanowić, dla tego tez 
dziś przedmiotu tego nie dotykamy. W y­
bory na lat sześć są rzeczywiście odpo­
wiedniejsze od wyborów na krótszy ter- 
m;Q- — Nie możemy się atoli zgodzić na 
mianowanie naczelnika gminy przez rząd. 
Powiedzieliśmy w poprzednich artyku­
łach, źe uważamy gminę jako paladium 
samorządu i dla tego mimo utylitarnych 
powodów przytaczanych przez autorów 
broszury, jakoby urząd z ramienia mo­
narchy miał większe znaczenie u ludu 

t. p. wolimy, aby naczelnik opola był 
wybierany przez radę gminną. W ybór 
jego naturalnie musiałby zyskać potwier­
dzenie, k t ó r e g o  j e d n a k ż e  r z ą d  o- 
s o b o m  n i e p o s z l a k o w a n y m  o d ­
m a w i a ć  n i e  p o w i n i e n .

Co do zakresu działania i trwania u- 
rzędu naczelnika nie mamy nic do nad­
mienienia przeciw projektowi. Tak samo 
zgadzamy się na atrybucje wydziału gmin­
nego, rad gromadzkich i miejskich. Każda 
wieś jednak musiałaby mieć prócz rady, 
swego podwójciego, jako wykonawcę po­
leceń naczelnika, który w razie potrzeby 
dodaje mu asystencję policji gminnój. O 
tój policji gminnój wartoby w ustawie 
umieścić kilka paragrafów. Do spręży­
stego wykonywania przepisów porządko­
wych potrzeba będzie w kaźdóm opolu 
przynajmnićj dwóch umundurowanych, 
uzbrojonych i przysięgłych sług porząd­
ku czyli strażników polowych, którzy 
będą wielką podporą źandarmerji krajo- 
wój i przyczynią się raz przecie do usta­
lenia jakiegokolwiek bezpieczeństwa osób 

mienia w okręgach wiejskich. Chcieli­
byśmy, aby tę policję unormować usta­
wą krajową, bo jeżeli ją pozostawimy 
bujnój wyobraźni naczelników gminnych, 
będziemy mieli nową edycję uzbrojonój 

umundurowanój arlekinady policyjnój, 
która jest poczęści plagą naszych mia­
steczek.

Kończąc nasze uwagi o gminie zbio- 
rowój czyli opolu, nie możemy się wstrzy­
mać od zwrócenia uwagi autorom bro­
szury, źe niesłusznie w swóm upowodo- 
waniu potrzeby gminy zbiorowćj wska­
zują na monstrualność pomysłu wytwo­

rzenia obszarów dworskich. Szanowni au­
torowie mogą się przekonać od Elby aż 
do granic rossyjskich w Prusach, źe po­
mysł sam nie jest monstrualnym, bo tam 
istnieją wsie czyli gminy i niezależne od 
nich obszary dworskie i nie można po­
wiedzieć, żeby im źle z tern było. Różni­
ca cała leży w ekonomicznych stosun­
kach. Obszar dworski w Prusach jest za- 
oki ągloną kommasowaną całością, na 
którćj żyje c a ł a  g m i n a  stałych' robo­
tników dworskich, licząca często więcćj 
500 dusz. Taki obszar dworski miałby 
przy rozwoju ekonomicznych stosunków 
i w Galicji pewną przyszłość, ale nie jest 
to zapewne ideał dobrój organizacji i 
dlatego najchętniój piszemy się na gminę 
zbiorową, która prócz zapewnienia więk­
szego porządku daje nam jeszcze nadzieję 
wytworzenia u nas z czasem, przez coraz 
większe skupianie się ludności, silniejszych 
miast i miasteczek, ognisk cywilizacji i 
przemysłu.

Wiadomości polityczne
i korespondencje.

Warszawa. [ S y s t e m  w y w ł a s z c z e ­
n i a ]  praktykowany od kilku lat na L i­
twie, rząd zaczyna powoli wprowadzać i 
w Królestwie Polskićm. Do tego przynaj- 
ramój dążą ogłaszo. 0  przed kilku dniami 
prawidła wyprzedaży majątków, będących 
w rozporządzeniu rządu. W szystkie w ogó­
le grunta przeznaczone na sprzedaż, po­
dzielono na dwie kategorje : do pierwszćj 
zaliczono małe folwarki, place miejskie 
i ogrody; do drugićj — większe posiadło­
ści i obszary ziemi. Sprzedaż jak  jednych 
tak i drugich odbędzie się ż publicznćj 
licytacji, z tą jednak różnicą, źe do udzia­
łu  w licytacji gruntów pierwszćj kategorji, 
będą przypuszczeni wszyscy w ogóle pod­
dani cesarstwa rossyjskiego, uo drugićj 
zaś — „tylko osoby pochodzenia rossyj 
skiego i wyznania prawosławnego, a wy­
znania protestanckiego tylko ci poddani 
rossyjscy, którzy zajmują urzędy państwo 
we, wojskowe Jub cywilne44. Nabywcy po 
siadłości należących do drugićj kategorji, 
będą mieli także niektóre prerogatywy, 
jak  np. ułatwienie przy wypłacaniu sum 
należnych rządowi i uwolnienie od cła 
stęplowego pizy zawarciu kontraktu. Ma 
to być wynagrodzeniem za te ogranicze­
nia, jakich doznają nabywcy ze względów 
czysto politycznych. Tak np. nabyte ma 
jątk i mogą być oddane w dzierżawę na 
termina przewyższające lat 12 i sprzeda­
wane tylko Rossjanom.

LWÓW. [ P r o j e k t ]  do ustawy o księ­
gach gruntowych, o tabulach miejskich i 
tabuli krajowćj przygotowany dla sejmu 
przez wydział krajowy. (Dokończenie.)

ROZDZIAŁ V.
O g ó l n e  p o s t a n o w i e n i a .

§ 57. Sądem właściwym do przyjmo­
wania zgłoszeń i wszelkich innych czyn­
ności przy zaprowadzeniu ksiąg nowych 
i uzupełnieniu istniejących, wyjąwszy ta­
kie czynności, które wyraźnie sądowi ta­
bularnemu jako takiemu są przekazane, 
jest sąd powiatowy, w którego okręgu 
leżą nieruchomości, projektem nowćj księgi 
lub uzupełnienia istniejącćj objęte.

Co do rekursów od postanowień sądo­
wych, obowiązują ogólne przepisy.

§ 58. Obwieszczenia edyktalne, w tój 
ustawie przepisane, należy jak  najwięcćj 
rozpowszechnić, zatćm edykta nietylko 
trzy razy od 3 do 3 dni w urzędowym 
dzienniku krajowym umieszczone, ale tak ­
że w dotyczących gminach przez władze 
miejscowe ustnie ogłoszone, tudzież w są­
dzie powiatowym i kancelarji urzędu gmin­
nego, niemnićj w sądach obwodowych i 
krajowych przez afiksa obwieszczone (wy­
wieszone) być mają.

§ 59. Wierzyciele mający prawo pod- 
zastawu na hipotekowanycli prawach lub 
sumach są uprawnieni przy założeniu no­
wych ksiąg przedsiębrać wszelkie kroki, 
jakie niniejsza ustawa dozwala głównemu 
wierzycielowi celem popierania służących 
temuż praw lub zarzutów.

§ 60. Uzupełnienie tabuli krajowćj i 
miejskićj lwowskiej, tudzież ksiąg hipo­
tecznych miasta Krakowa, przeprowadzo­
ne podług przepisów powyższych, nie 
przesądza wszelako prawom przedtćm na­
bytym, których poszukiwanie w drodze 
sądowćj w każdym razie pozostaje do- 
zwolonćm.

Do lwowskiej tabuli miejskićj należą 
wszystkie nieruchomości, położone w ob­
rębie miasta Lwowa.

NB................(Kraków).
§ 61. Utworzenie nowych ksiąg górni­

czych lub ulepszenie istniejących nastąpić 
ma podług zasad w niniejszćj ustawie za­
wartych, o ileby przepisy powszechnego 
prawa górniczego nie wymagały zmian, 
i należeć będzie do w ładz, a względnie 
sadów górniczych.

§ 62. Koszta zaprowadzenia ksiąg po­
nosi fundusz państwa. W  drodze osobnćj 
ustawy krajowej oznaczone będą płace i 
inne wynagrodzenia członków komisji cen­
tralnych i lokalnych, niemnićj opłaty, któ­
re za wpisy przy założeniu ksiąg od in­
teresowanych na częściowo pokrycie ko ­
sztów pobierać się mają.

§ 63. Ułożenie nowych i uzupełnienie 
dawnych ksiąg publicznych przeprowa­
dzone będzie z urzędu z uwolnieniem od 
stempli i bezpośrednich należytości per- 
eentualnych, od podań, ekspedycji, pro- 
tokulów i dowodów pisemnych, o ile ta­
kowe przeznaczone są do przeprowadze­
nia czynności określonych w rozdziale IV  
niniejszój ustawy, wykluczając sprawy 
sporne sądowe.

§ 64. Formularze ksiąg i indeksów, tu­
dzież wyciągów tabularnych załączone są 
pod A-i.

Wypisy z ksiąg mogą być wydane stro­
nom albo w całćj treści wszystkich dzia­
łów pewnego ciała tabularnego, albo z po- 
jedyńczych pozycji, albo nareszcie suma­
ryczne , podające tylko w streszczeniu 
prawa lub sumy w księdze się znajdu­
jące , i osoby, na rzecz których są za­
pisane.

§ 65. Przeprowadzenie niniejszój usta­
wy polecam mojemu ministrowi sprawie­
dliwości.

Toruń. [ P r a c a  n a  k r e s a c h ] .
Gazeta Toruńska p isze:
„Ilekroć rozpatrujemy się bliżćj w po­

łożeniu naszóm pod rządem pruskim - 1 
tylekroć ubolewać nam przychodzi, źe 
wobec systematycznego działania tak rzą 
du jako  i ludności niemieckićj wobec 
narodowości polskiój, odpór legalny ze

strony naszćj jest zbyt słaby i nie roz­
winięty w tym stopniu, w jakim  mógłby 
się objawiać, gdybyśmy wszystkie siły 
nasze ku temu celowi w sposób odpo­
wiedni zorganizowali.

Staramy się podnieść dobrobyt i oświa­
tę przez różne towarzystwa, ale kto głę- 
bićj wnikał w nasze potrzeby nie mógł 
nieuznać, ź e  t o w a r z y s t w a  s p e c j a l ­
n e ,  j a k  r o l n i c z e ,  p o ż y c z k o w e ,  
p r z e m y s ł o w e ,  n a u k o w ć j  p o m o ­
c y  n i e  w y s t a r c z ą  w c a l o  n a  o b r o ­
n ę  z a g r o ż o n y c h  i n t e r e s ó w  n a ­
s z y c h ,  źe przedewszystkiem chodzenie 
i staranie około naszych interesów spe­
cyficznie politycznych tak z natury rze- 
czy jako wskutek praw krajowych nie 
może być zadaniem ani towarzystw rol-

wybory i zaufanie ogółu, ale przez do­
browolny udział członków — ani co do 
czasu działania ani co do składu nie jest 
zdolne stanowić rzeczywistćj reprezenta­
cji politycznych interesów polskich pod 
panowaniem pruskim.

Gdyby narodowość nasza i jćj intere- 
sa były szanowane jak  być pow irr 
przez państwo, sam rząd postarałby s.ę, 
aby podobnie jak  specjalne interesa rol­
nicze w uznanych prZez rząd towarzy­
stwach centralnych, specjalne interesa 
handlowe w izbach handlow ych, tak i 
interesa specjalne narodowości polskiój 
były reprezentowane przez jakieś ciało, 
mające potrzebne do tójźe reprezentacji 
warunki bytu. O tćm jednakże myśleć 
nie można, aby rząd pruski z wlasnój

niczych, ani pożyczkowych, ani tym po-j  inicjatywy do utworzenia takiego ciała
przyłożył ręki. — W  n a s z y m  j e d n a k  
i n t e r e s i e  l e ż y  s t w o r z y ć  ś r o d k a ­
mi  l e g a l n e m i  c i a ł o  t a k i e ,  k t ó r e  
g d y b y  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  obja- 
jawiało żywotność, potrafiłoby z czasem 
przynajmnićj biernie i choćby mimowol­
ne, a nawet milczące tylko, uznanie swój 
powagi nawet u rządu pozyskać. O spo­
sobie utworzenia ciała takiego nie było­
by trudno pomyśleć, gdyby rzecz sama 
w łonie naszćj publiczności jako  rzeczy­
wiście niezmiernie ważna i niesłychanój 
doniosłości ocenioną została.44

dobnych
W prawdzie posiadamy reprezentację 

ściśle polityczną w kole polskim sejmo­
wym i rajchstagowym. Ale koła te two­
rzą reprezentanci tylko tych powiatów— 
w których przy wyborach większość pol­
ska odniosła zwycięztwo. Powiaty, które 
nie zdobyły się wskutek rzeczywistćj lub 
przypadkowój mniejszości polskiój na re­
prezentanta Polaka w sejmie lub rajchs- 
tagu, nie są w poselskich kołach repre­
zentowane. Z tego powodu więc już ko­
ła poselskie nie są dostateczną dla nas 
reprezentacją, a nadto jest inny jeszcze 
wzgląd, dla którego koła poselskie nie 
stanowią istotnego i wystarczającego or­
ganu dla reprezentacji i obrony naszych 
interesów politycznych: oto kompetencja 
ich jest bardzo ściśle ograniczona jedy 
nie na te sprawy, które przychodzą pod 
obrady sejmu pruskiego, resp. rajchsta- 
gu. Rozszerzyć tę kompetencję nie jest 
w mocy naszych kół sejmowych. — Jest 
wiele spraw czysto politycznych, albo 
graniczących z polityką, które mają swą 
ważność nie w obec zagranicy ale w o- 
bec nas sam ych; są także sprawy, co 
do których nie można traktować ani z 
sejmem ani z rajchstagiem, — ale albo 
wprost z rządem, lub podrzędnemi wła­
dzami rządowem i; są sprawy nareszcie, 
co do których należałoby zwracać się 
wprost do opinji powszechnćj w Niem­
czech lub Europie. Oczywista, źe tego 
obowiązku nie można nałożyć tym kilku 
lub kilkunastu posłom Polakom, których 
z niektórych części kraju wysyłamy do 
sejmu lub rajchstagu berlińskiego.

Zdaje nam się, że potrzebie takiej re ­
prezentacji naszych interesów politycz­
nych miało uczynić zadość towarzystwo 
ku wspieraniu moralnych interesów lu 
dności polskiój pod panowaniem pru­
skim.

Daleko jednakże jeszcze od tego, aby 
towarzystwo to odpowiadało takiemu jak  
powyższe zadaniu; a powód tego leży 
naprzód w jego niedostatecznćm rozprze­
strzenieniu, powtóre w jego organizacji. 
Dzisiaj ani jego członkowie na walnym 
zebraniu ani jego zarząd nie są w sta­
nie reprezentować odpowiednio naszych 
interesów politycznych. Zarząd złożony 
jest na ten cel ze zbyt szczupłćj liczby, 
a członkowie zarządu nie reprezentują 
wszystkich powiatów; nie reprezentowa­
ne jest w nim n. p. między innemi sto­
łeczne miasto polskie pod zaborem pru- 
kim t. j. Poznań. Walne zebranie zaś 
członków towarzystwa raz w rok przy­
chodząc do skutku i utworzone nie przez

Wiedeń. W ydział krajowy niższo au. j .  
przygotował dla sejmu 21 przedłożeń w 
sprawach wewnętrznych krajowych.

[ C e n t r a l i ś c i  i i c h  d z i e n n i k i ]  
omawiają rozmaite konjunktury i możli­
wości — nie wiedząc jednak  nic o planie 
akcji rządowej nie doszli jeszcze wcale 
do porozumienia względem postępowania 
swego w przyszłym rajchsracie. Natomiast 
robią dużo krzv'-u względem unieważnie­
nia kilku wyborów ugodowych.

Praga. (O c h a r a k t e r z e  u g o d y  i 
z a m i a r a c h  C z e c h ó w )  podaje Politik, 
organ idący ręka w rękę z Pokrokiem, 
następujący ważny artykuł:

•••„Równie nieuzasadnionym, jak  zarzut 
pokrzywdzenia niemieckićj narodowości, 
jest za rzu t, źe my w ogóle nie chcemy 
rządu konstytucyjnego i zamierzamy ście­
śnić nowoczesne wolnościowe zdobycze. 
Nie ma zgody z centralistami grudnio­
wymi, jako z negacją; lecz nie idzie za­
tem, zeby uziecko wraz z wodą wyrzucić. 
Przeciwnie jednćm  z pierwszych zadań 
naszych reprezentantów parlamentarnych 
będzie zabezpieczyć rękojmie konstytucyjne 
dla ogólnych praw wolnościowych objętych i
w grudniowej karcie Chcemy układów
z rządem, mających na celu o ile się da 
z m n i e j s z e n i e  c i ę ż a r ó w  i zaprowa­
dzenie nareszcie porządku w finansowości 
państwa.

W ypróbowaną drogę do tego celu wska­
zuje nam z a s a d a  a u t o n o m j i ,  która 
przypuszcza n a j t a ń s z ą  a d m i n i s t r a -  
c j ? i daje siłom materjalnym szerokie 
pole do działania.

„Dla w ł a d z y  c e n t r a l n ó j  chcemy 
atrybucji potrzebnych ze względu na mo­
carstwowe stanowisko państwa; dla czę­
ści z a ś , dla krajów i ludów żądamy tej 
miary autonomji, która jest potrzebną dla • 
swobodnego rozwoju ich duchowych i ma- 
terjalnych interesów. Ta miara autonomji 
może być różną według różnych stosunków

S z k i c  z  P e t e r s b u r g a  
Gogola.

(Dokończenie.)
Przełożony monasteru dowiedziawszy się

0 jego talencie, żądał od niego, by zro­
bił główny obraz w cerkwi, ale skromny
iraciszek odpowiedział wprost, źe on nie 

jest godzien brać do ręki pędzel, że pę­
dzel ten splamiony i że trudem wielkim
1 wielkiemi ofiarami powinien pierwćj o- 

:■ ścić swą duszę, ażeby być godnym
takiego dzieła.

■ chciano go zmuszać. — On sam 
powiększał dla siebie, jak  można najbar- 
dzićj, surowość klasztornego życia. — 
W końcu i to życie zdawało mu się nie 
dość surowćm. — Z błogosławieństwem 
przełożonego udał się na pustynię, by 
-ostać zupełnie na osobności.

Tam z gałęzi drzew postawił sobie 
celę, karmił się korzonkam i, przenosił 

^ kamienie z miejsca na miejsce, stawał od 
i od zachodu do wschodu słońca na je ­

dnćm miejscu z podniesionymi ku niebu 
rękom a, bez przerwy się modląc; sło­
dem  — wyszukiwał wszystkie moźebne 
szczeble mąk- i zaparcia się s nie.

Takim sposobem długo, b. kilka lat, 
męczył swe ciało, zasilając je  potęgą mo­
dlitwy. Nareszcie jednego dnia wrócił do

monasteru i rzekł stanowczo przełożone­
mu: Teraz jam  gotów, gdy się to Bogu 
podoba, ja  dzieło swe spełnię.

Treścią, którą w ybrał, było „narodze­
nie Jezusa.“ Cały rok pracował nie wy­
chodząc ze swćj celi, zaledwo karmił się 
nędzną straw ą, modląc się bezustanku. 
Po roku obraz był gotów.

Było to cudo pędzla. — Am bracisz­
kowie, ani przełożony nie mieli wielkići 
znajomości pędzla, ale wszyscy byli ude­
rzeni niezwykłą świętością osób. Uczucie 
boskiego poddania się i skromności w li­
cu przeczystćj matki schylonćj nad dzie­
cina głęboki rozum w oczach dzieciny 
boskićj, jak  gdyby przewidującćj przy­
szłość, natchnione milczenie królów klę­
czących u jego nóg, uderzonych tym cu­
dem- wreszcie święta, nieopisana cisza, 
oblewająca całe malowidło -  wszystko 
to zlewało się w tak harmomjnćj sile i 
potędze piękna, że wrażenie było cu-

Wszyscy bracia padli na kolana przed 
nowćm malowidłem, a wzruszony przeło­
żony monasteru rzekł: „Nie, człowiek nie 
jest w stanie stworzyć podobne dzieło z 
pomocą ludzkićj tylko szluki; święta, 
wyższa siła wiodła twój pędzel, a błogo- 
sławieństwo niebios spoczęło na twojej 
pracy.“

Ja  właśnie wtedy skończyłem studja 
akademickie, otrzymałem złoty njedal, a 
zarazem cieszyłem się nadzieją podróży 
do Włoch, tćm najbardzićj uroezćm ma­
rzeniem anysty dwudziestoletniego. Po­
zostawało mi tylko pożegnać się z oj­

cem , z którym się już lat dwanaście nie 
widziałem. Przyznam się, źe nawet obraz 
jego dawno znikł mi z pamięci. Słysza­
łem już nieco o surowćj świętości życia 
ojca i zawczasu spodziewałem się spot­
kać chropawą postać pustelnika, obcego 
całemu światu, prócz swćj celi i modli­
twy, wymęczonego, wyschłego od ciągłe­
go postu i czuwania. Jakież było moje 
zdziwienie, gdy stanął przedemną piękny, 
prawie boski starzec. Na licu nie było 
śladów wyczerpania s ił, ono promieniło 
weselem niebiańskiem. Biała, śnieżna bro­
da i cienkie, prawie powietrzne włosy 
tegoż koloru, rozrzucały się malowniczo 
na piersiach i fałdach jego ciemnćj szaty 
i dobiegały aż do samego powrozu, któ­
rym była opasana jego uboga klasztorna 
odzież. Lecz jeszcze bardzićj się zdziwi­
łem, gdym posłyszał od niego takie sło­
wa i myśli o sztuce, które, przyznam się, 
długo będę strzegł w duszy i życzyłbym 
każdemu z mych współbraci artystów, by 
to samo zrobił.

— Jam  czekał cie mój synu — rzekł 
gdym się zbliżył do niego po błogosła­
wieństwo. — Ciebie czeka droga, po któ­
rćj od dziś popłynie twe życie. Droga 
twa czysta, nie rzuć jćj tylko. Ty masz 
talent; talent jest najdroższym darem Bo 
ga — nie zatrać go. Badaj wszystko, co 
widzisz , ucz się wszystkiego ; wszystko 
zwycięż pędzlem , ale we wszystkićm u- 
miej dopatrzeć wewnętrznej myśli, a naj­
bardzićj rtaraj się posiąść wznio?!ą taje­
mnicę tworzenia. Szczęśliwy te wybra­
ny, który ją  posi i R ;  i ia r lego w natu­

rze już niema błahego przedmiotu. — 
W  drobiazgu twórca artysta również jest 
wielki jak i w rzeczy pełnćj wagi; w po­
gardzonym przedmiocie nie widzi przy­
czyny pogai-dy, bo piękna dusza twórcy 
prześwieca niedostrzeźona w nićj i ten 
przedmiot sponiewierany otrzymał już 
wysoki w yraz, albowiem przetopił się w 
czyścu jego duszy.

W zmianka o niebieskim boskim raju, 
zawartą jest dla człowieka w sztuce i z tćj 
jednej już przyczyny sztuka jest wyższą 
nadewszystko. Toż ile pełna natchnień 
cisza, wyższa nad wszelkie światowe tro­
ski, ile tworzenie jest wyższe nad burze­
nie, ile anioł jedynie tylko czystością 
swćj promiennćj duszy wyższy jest nad 
wszystkie niezmierzone siły i harde żą­
dze szatana, o tyle nad świat wyższym 
jest wzniosły utwór sztuki. Wszystko mu 
złóż na ofiarę i ukochaj go całą siłą u- 
czuć, nie ziemską namiętnością, lecz ci- 
chćm, niebiańskićm uczuciem, bez które­
go człowiek niema siły oderwać się od 
zietni i wydać dźwięki rozsiewające spo­
kój i ciszę. Bo tćż nie dla czego innego 
wciela się na świecie wzniosły utwór 
sztuki. On nie może w duszy swarów i 
szemrania zaszczepić, lecz dźwięczną za­
wsze modlitwą dąży ciągle ku Bogu. Lecz 
są chwile, chwile nieczyste, brudne...

W strzym ał swą mowę, a ja  zauważy­
łem , jak  nagle zachmurzyło się oblicze
jego-

  W  życiu móm jest jedno zdarze­
nie — mówił dalej — dotychczas nie

rozumiem , co to był za dziwny potwór, 
z którego zdjąłem portret. To było istne 
djabelskie zjawisko. W iem , świat odrzu­
ca istność djabła i dlatego nie będę mó­
wił o nim, powiem to tylko, źe z odrazą 
jakąś rysowałem go , nie czułem wów­
czas miłości ku pracy. Gwałtem chcia­
łem zmusić siebie i bez uczucia być wier­
nym naturze. Nie był to utwór sztuki i 
dlatego uczucia, które opanowują patrzą­
cych nań są to uezucia niespokojno, trwo- 
źne, ale nie artysty, bo artysta i w trwo­
dze oddycha pokojem. — Mówiono mi, 
że portret ten przechodzi z rąk do rąk i 
szczepi wszędzie okropne w rażenie; ro­
dzi w artyście uczucie zazdrości, ponurćj 
nienawiści ku bratu, złą żądzę prześlado­
wania i ucisku. O niech cię Bóg broni 
od tych żądz — niema nic bardzićj stra­
sznego. Lepićj samemu znieść całą go­
rycz ucisku, niż zatrwożyć kogo wzmian­
ką ucisku. — Strzeż czystości swćj du 
szy. Kto posiadł talent, ten winien być 
czystszym , niż wszyscy. Zwykłym lu­
dziom dużo się przebacza, ale artyście 
nic. D ość, by człowiek odziany świąte­
cznie nie ustrzegł się jednćj kropli błota 
bryźniętćj z pod koła przejezdnych, a już 
lud cały go otoczy i będzie wytykał pal­
cami i gadał o jego nieochędostwie, a w 
tćjże chwili lud ten nie uważa na liczne 
plamy na odzieży drugich przechodniów, 
bo to odzież zw ykła, codzienna, toć na 
nićj nie znać sromu...

Przycisnął mnie i pobłogosławił. — 
Nigdy w życiu nie czułem tak wysokiego 
nastroju. Ż czcią bardzićj niżeli synow­

ską tuliłem się do piersi jego i całowa­
łem rozwiane srebrzyste włosy.

Łzy błysnęły mu w oczach.
— Synu m ój, spełnij mą jedną proż- 

bę — rzekł przy samćm rozstaniu. — 
Być może, spotkasz gdzie ten portre t, o 
którym ci mówiłem , poznasz go odrazu 
po niezwykłym i nienaturalnym wyrazie 
oczu. Choćby cię to wiele kosztowało 
zniszcz go !

Przyznacie sam i, źe nie mogłem od­
mówić, zaprzysiągłem więc spełnić tę 
prośbę. L at piętnaście nie spotykałem 
nic tak iego , coby odpowiadało opisowi 
danemu mi przez ojca, gdy nagle teraz 
na licytacji....
fk Tu artysta przerwawszy opowiadanie, 
zwrócił oczy na ścianę, by jeszcze raz 
spojrzeć na portret. Tenże ruch zrobił 
cały tłum słuchających, szukając oczy­
ma niezwykłego portretu.

Lecz na podziw wszystkich już go nie 
było na ścianie. Głuchy szmer przebiegł 
wśród tłum u, a następnie wyraźnie dały
się słyszeć słowa: „ s k r a d z i o n y 14 _
zijąć ktoś korzystając z zajęcia powieścią 
słuchaczy, ściągnął takowy.

I  długo wszyscy obecni wątpili, czy 
uaprawdę widzieli te dziwne oczy , czy 
może to była prosta m ara, która chwilę 
tylko zamajaczyła przed ich oczyma zmę­
czonymi dług:: rozpatrywaniem staroży­
tnych obrazów. J

k o n i e c .



KRAJ z piątku 15 września.
w

pojedynczych krajów  (!) — lecz unorm ow a­
nie jdj jt-st właśnie przedm iotem  układów  
m iędzy rządem  a sejmem.

„ D otychczasowa konstytucja gw aranto­
w ała wpraw dzie w o l n o ś ć  o s o b y ,  lecz 
A ustrja  nie jest państwem  z jednego od­
lewu, ale składa się z odm iennych tery- 
to-jaluych żywiołów, k tóre  są dotąd trzy ­
m ane w kajdanach i przez przyrodzony 
opór w łasną i państwa siłę osłabiają. Do 
w o l n e g o  państwowego życia nie wy­
starcza wolność indyw idualna, lecz m usi 
hyć takie zabezpieczoną w im ieniu całości 
wolność terytorjalnych i  narodowych indyw i­
dualności, gdzie takow e faktycznie wy­
stępują.

„Ulatego źadam y obok osobistej loolności, 
autonomji. krajów, a icewaątrz nich autono- 
m ji powiatu i  gminy, zawsze bez szkody 
dla czynnika ponad niemi stojącego. Nadto 
m a bvć wewnątrz pojedyńczyoh autono­
m icznych ciał dany także i narodowości 
zupełnie wolny ruch i wszelka gw arancja, 
k tó rą  w wielkich i m ałych rzeczach za 
potrzebną uw ażają.“

Jeżeli ugoda czeska w t y m  d u c h u  
będzie zaw artą — chętnie przystaniem y, 
aby była  norm ą i dla nas.

P esz t  12 września.
S . D o n o s z ę  o f a k c ie  r z a d k i m  i się

Sającyrn w odległe czasy, k iedy to mię- 
zy królem  i narodem  istn iał stosunek 

patijarcbalny , k iedy to k a n c l e r z  w ę  
g i e r s k i  przy boku króla będący, za­
ła tw iał spraw y publiczne, ja k o  scriba re- 
g u  (pisarz królew ski). D ygnitarzów  wy­
sokich, jeźli się w czóm nie zastosowali 
do rozporządzeń czy rozkazów  króla, po­
w oływano do król. rezydencji, gdzie go 
czekała adm onicja, czy nagana. Takie 
pow ołanie kom entow ano dodatkiem , że 

się stawić ad audiendum verbum

Otóż A ndrassy otoczony dygnitarzam i 
koronnym i przyw ołanem u biskupowi po­
wiedział uroczyście, że m a rozkaz w yra­
źny króla, wypowiedzenia mu imieniem 
tegóż niezadowolenia, nieufności i nagany 
królewskićj; dodał nakoniec, że się spo­
dziewa po biskupie, iż nadal będzie po­
słusznym  prawom krajowym  i nie wysta 
wi się przez ich przekroczenie na sztro- 
fowanie powtórne. B iskup przyrzekł, że 
będzie posłusznym , i na  tćm  się cere- 
m onja sko iuzy ła .

Może to wszystko być narodowe i do­
wodzić, że się w W ęgrzech trzym ają tra ­
dycji, ale w dzisiejszych czasach środek 
nie wydaje się odpowiednim  celow i; bo 
rzecz jest szkodliwą, albo nią nie jest. 
W pierwszym razie, co znaczy i jak ie  
skutki może mieć adm onicja czy nagana? 
post festum. W  drugim razie praktycznićj 
było nic nie mówić. K to wierzy, wierzyć 
będzie, czy rząd chce czy nie, a na scep­
tyków  i publikacja ex cathedra nie obra- 
chowana.

K roaci niezw ykłą rozw inęli sprężystość 
w agitacjach w yborczych. G dziekolw iek 
się wzięto do wyborów, wszędzie z urny 
wyszli narodow cy. Teraz tylko pytanie, 
do jak ić j organizacji dążyć będzie w ięk­
szość sejm ow a? bo idea „odrębności11 
je s t p iękna, ale do jć j przeprow adzenia 
trzeba sił; a zresztą trzeba  i solidarności 
w postaw ieniu najm niejszego k roku  i 
ś w i a d o m o ś c i  zupełućj celu. Zdaje się, 
że tego niem a i że po żywych rozpra­
wach a może i kłó tn iach przyjdzie do 
r e f o r m  praktycznych, jak ie  się oka­
zały  potrzebnem i za rządów  czy bezrzą- 
dów Raucha, protegow anego przez węg. 
m inistra-prezydenta, k tóry  wielki popeł­
nił błąd  przez tę  nom inację i przyczynił 
się w wielkićj części do reakcji anti-wę- 
g ierskićj um ysłów.

ma-------  —  -j- ---------

•egium. O dbyw ała się tak a  cerem onja w 
posób oznaczony przepisam i dworu, i 
rśród  ustroju politycznego kraju, gdzie 
ylko uprzyw ilejow ane klasy  społeczeń- 
tw a do kierow nictw a spraw  publicznych 
lyły przypuszczone, w ydarzenie tego ro- 
Izaju niepospolite mogło zrobić wrażenie 
v kołach powyższych.

A nalogiczny wyjiadek zdarzy ł się raz 
; arcybiskupem  Seitovsky’m, prym asem  
trólestwa węgierskiego. Chociaż za w pły­
wem i p ro tekcją ówczesnego m inistra Ba- 
iha wyniesiony S. na tę pierwszą kościel- 
lą godność, nigdy nie zapom inał, że je s t 
ynera ojczyzny, i że obok straży naj- 
ivższćj spraw kościoła katolickiego w

'g rz e c h , niewolno mu zapom iuać o 
iraw ach politycznych narodu i o obo- 
viązkach m oralnych, jak ie  go z narodem

krajem  wiążą.
W szechw ładni w owych czasach mini- 

itrowde niem ieccy w W iedniu nie mogli 
irzenieść  na sobie tćj, jak się wyrażali, 
ibrazy władzy i niewdzięczności, którćj 
lię staw ał winnym człow iek li ty lko ich 
vpły,wowi zaw dzięczający wywyższenie. 
tV tedy z jakiegoś powodu (nie przy po 
Dinam sobie dokładnie, ale zdaje mi się, 
!e nie chciał zespolenia hierarchicznego 
lVęgier z Austro Niemcami), przywołano
cardynała-jtrym asa Scitovsky’ego do Wie-
luia ad audiendum verbum r  gium.

Skończyło się na form alności dworskićj 
nr takich razach przepisanój; m iał jednak  
eszcze przi d śm iercią zgrzybiały kapłan 
latysfakcję m oralną, że mu cesarz resp. 
tró l sam przyznał ściskając go za ręce, 
ź m iał zupełną słuszuość obstaw ania 
wytrwale przy praw ach narodu, bo te  są 
jraz gw arancją dla kró la  i dynastji.

N iezw ykły choć jiodobny fak t w ydarzył 
się temi dniam i w Peszcie. Biskup Jekel- 
ialusy z Stuhlwi issenburga kazał w swój 
djecezji p u b l i k o w a ć  postanowienia 
Bkonciljum “ i papiezkie rozporządzenie 
tyczące się dogm atu „nieom ylności11, n ie  
z w a ż a j ą c  na królew ski resk ryp t z d. 9 
sierpnia ' 1870, k tóry  w prow adzając do 
praw węg. dawne „placetum regiunP, za 
brania ogłoszeń kościelnych bez aprobaty 
króla. M inisterjum  węgierskie przedsta­
wiło dokum entam i opatrzone fak ta  cesa­
rzowi resp. królow i, i N. P an  upoważnił 
m inistra br. A ndrassego do zastąpienia 
jego osoby w tćj cerem onji.

Francja.
B ordeaux 6 września.

J . [ S t a n  F r a n c j i  —  o z n a k i  c z a ­
s u  i n a s z e  n a d z i e j  e j.— ( Ciąg dalszy).

W zniosła i p iękna je s t teorja o hono­
rze, lecz praw a natury  są tak  despoty­
czn e , że nieliczni w ybrani oprzeć im się 
mogą, i wielce silnego potrzeba charak te­
ru, aby um rzeć raczój, jak  przyjąć udział 
w spraw ie, k tó ra  w przekonaniu ich na­
wet może i złą  nie była. Bo i zkądżeż 
tak i biedny żołnierz o prawdziwości po­
łożenia m ógł się dow iedzieć, gdy najbli- 
żój go otaczających, bo w łasnych jego do- 
wódzców interesem  było trzym ać go w 
tćm  przekonaniu , że w alcząc pod sztan­
darem  kom ui.y, walczy się za całość i 
przyszłość zagroźonój F rancji. I  znalazło 
się do stu naszych co tyle nieszczęsnem u 
uległo fatalizmowi. Lecz przypuśćm y na­
wet na chw ilę, że oni są i w inni, przy­
puśćmy, że niepodobna wynaleźć żadnych 
okoliczności, k tóreby  ton ich wielki wy­
stępek, złagodzić m ogły, to je d n a k , czyż 
tych stu w innych, którzy jed n ak  mordem, 
kradzieżą i pożogą rąk  swych nie sp la­
m ili, boć to urzędow nie je s t dowiedzio 
nóm , potrafiło zm azać zasługę tysięcy i 
w ostatnićj nawet wojnie za F ran c ję  wal­
czących ? N ie! F rancuzi się zdumieli, u j­
rzawszy się zdolnym i popełnić naraz tyie 
zbrodni pod opieką kom uny, purpura hań­
by i wstydu ok ry ła  ich czoła i znanym  
trybem  zw ykłych zbrodniarzy, chcieli zrzu­
cić winę na o b cych , chociaż ci obey gi­
nęli na barykadach wtedy, gdy oni hanie­
bnie w złoconych swych uciekali m undu­
ra c h , i niem a jednego, k toby  miał odw a­
gę przyznać się do swych czynów, niema 
w innych , bo tylko są, podli! I  rozżarły  
się w szystkie narodow e chucie na zagładę 
nieszczęsnój naszej em igracji. Dziennika­
rze nietylko galonowani ja k  Figaro , Gau- 
lois, Paris Journal, lub m oskiew ska L i  
berte, lecz wszelkich odcieni i wyznań , 
grom  przekleństw a rzucili na w szystko 
co polskie. W P a ry ż u , dosyć było mie­
nić się Polakiem , aby bez najm niejszego 
powodu nikczem nie być zam ordow anym , 
i czytaliście o dwóch biednych TOletnich 
s ta rc a c h , k tórych z trzecio-piętrowego 
mieszkania ich wyciągnięto, bo słabe świa­
tło lam p k i, przy którój skrom ne a jedy­

ne swe pożywienie herbatę  go tow ali, wzię­
to za rew olucyjne sygnały. Przestraszony 
rządzca dom u, szuka środka uwolnić za­
cnych i spokojnych lu d z i, bo wiedział 
ja k  nieszczęsny los ich w krótce czeka , 
więc w pada na  m yśl, że to są Polacy, 
którzy na tyle sym patji we F rancji za ­
wsze zasługiwali i objawia żołdakom  ich 
narodow ość, zaręczając za niewinność. 
Niestety! to jedno  śm ierć ich przyspie­
szyło ; to Polacy, więc zbrodniarze, była 
odpowiedź rozwścieklonych Francuzów , i 
w chwilę potóm, dwie więcój ofiary. I  czy­
taliście historję W ernickiego, bez powodu 
i winy, li tylko dla tego, że Polak, w księ­
garni M ickiewicza zam ordow any. Im ię 
Polaka było paszportem  do grobu, i była 
chw ila , gdy nik t z naszych w Paryżu mie­
szkania swego opuścić nie śm iał, bo i 
wieluż ich na ulicy bez powodu zam or 
dowano. Poważnego naszego starca jene­
rała  W aligórskiego za to ty lk o , iż nie 
mógł zmienić ubrania wojskowego, w któ- 
róra przez tyle miesięcy oblężenia, mimo 
podeszłego swego wieku F rancji się wy­
sługiwał, bo nie m iał kupić go za co, po­
słano na pontony. Nieszczęśliwa ta  opinja 
o P o lakach , nie ograniczyła się li tylko 
na samym Paryżu i prow incja widziała 
nieraz sm utne jój następstw a; prawda, że 
bezw arunkow o wszystkich nas z miejsc 
naszych nie oddalono, lecz gdy k to  zna­
lazł się w potrzebie pom ieszczenia, to z ja -  
kimż przestrachem  na wiadomość sam ą, 
iż je s t Polakiem  na niego patrzono. I  wi­
działem  naszego ro d ak a , co zaciągnąw ­
szy się jako ochotnik do francuzkiój ar- 
m ji , w alczył w szeregach legjonów  za­
granicznych aż do orleańskich bitew, gdzie 
dostawszy się do n iew oli, po k ilku  mie­
siącach nędzy, w racał z Niemiec i los do 
Bordeaux go tu  przyw iódł. N apróżno szu­
kał on m iejsca od domu do dom u niemal 
chodząc, w7szędzie najnędzniejszój mu n a ­
wet odm awiano pracy, m ów iąc, że Po la­
cy to kom unaliści.

Oto francuzka dla nas p rzy jaźń , oto 
nagroda za nasze poświęcenie, i chociaż 
bezw ątpienia nienawiść ta  w krótce we 
wspomnienie tylko prze jdzie , to jednak 
sądząc z tylolicznych a codziennych fak ­
tów, dojść m usimy do tego niezbitego 
przekonan ia , że we F rancji nie masz dla 
nasz w spółczucia, jak iego  wym agać ma 
my praw o, nie masz prawdziwego pozna 
nia wielkości ide i, na czele którój F ran  
cja tak  się stawiać lubi i dla którój in ­
nym okiem patrzeć na nas w inna, n ie m a  
tej prawdziwój spójni, na którąśm y krw ią 
naszą od wieku już pracow ali, słow em , 
niem a nic tylko blaga. Pojm uję aż nad to , iż 
wiele nam  zależeć dziś musi na sym patji 
obcych narodów , lecz pojąć tego nigdy 
nie z d o ła m , abyśm y się korzyć niejako 
jeszcze mieli przed tym i, którzy do w dzię­
czności się dla nas nie poczuw ają, cho­
ciaż wdzięczność tę nam  winni. W ięc niech 
F rancuz pozna b łąd  swój i poda nam 
szczerej przyjaźni rękę, a pewno mu na­
szej nie odmówimy, lecz czy dzisiaj jest 
to podobnóra ? czy w braku  zupełnym  
cnót oby wa e lsk ich , to tak  nagłe przeo­
brażenie się dzisiaj jest m ożebnóm ? czy 
w narodzie , którego jed y n ą  obecną m y­
ślą z ł ą c z y ć  s i ę  z n a j s r o ż s z y m  
w r o g i e m  n a s z y m  M o s k w ą ,  może 
jeszcze grać jakąś rolę sym patja dla p o ­
litycznego naszego po łożen ia? I  d l a  t e ­
g o  e m i g r a c j a  n a s z a  d z i ś  w e F r a n ­
c j i  ż a d n e g o  p o l i t y c z n e g o  z n a ­
c z e n i a  m i e ć  n i e  m o ż e ,  a tóm sa- 
inóm, nie ma żadnego powodu bytu. P rze ­
ciwnie wszelkimi środkam i starać się win 
na w racać pod rodzinną strzechę. Z agra­
nicą nigdy w iele, a dzisiaj nic dla sp ra­
wy naszój wybudować nie możem y, a w 
kraju  do pracy szerokie dla nas po le , 
tyle tam jeszcze je s t do zrobienia, że nie­
ma dziś nic do w yboru i chwili wahać się 
nie należy, byle tylko G alicja z prawdziwą 
braterską m iłością dłoń swą ku nam wy­
ciągnęła i Bóg wam zapłać za wasze 
w spó łczucit, w ierzajcie m i, em igracja p o ­
jęła myśl i serce wasze, czego najlepszym  
dow odem , nowo tw orzący się obecnie w 
Paryżu nasz kom itet, nie w guście owe­
go , co to gdzieś z procy wyleciawszy z 
W ersalem , o wytępienie naszych nieszczę­
śliwych w ięźni się um aw iał, lecz przez

ogół emigracji celem wejścia w stosunki 
T o w a r z y s t w e m  n a r o d o w ó j  o- 

p i e k  i.
(Dokończenie nastąpi.)

Z I W O N I C Z A .
IV.

LEGIENDY.
Każdem u, k to  zw iedzał zam ek Odrzv- 

oń-ki, przypom ną się zapewne owe skały 
piaskow ca, którym  dziwny kaprys na- 

iry nadał k sz ta łt schylonych nad koło- 
rotkiem  postaci kobiecych. L ud  nazywa 
i „prządkam i O drzvkońskiem i“ i łączy 
ich postaciam i podanie, k tóre  w sobie 

awiera g łęboką naukę. To, co samo z 
ebie je s t poezją, uajlepiój przedstawi 
tw ór poetyczny, k tó ry  załączam .

PRZĄDKI ODRZYKONSKIE
przez

Juljana z Poradowa.

Ta dw orze m roźno, bije śnieżyca, 
iVidnć, czart tańce wyprawia,
N  zamieci nawet nie znać księżyca 
2o się po niebie przepraw ia.

L ecz jak że  miło w zacisznój chatce, 
G dzie płom ień świeci z ogniska; 
D ziatw a się kupi przy starój m atce, 
A koło coraz się ściska.

labunia stara prawi im dziwy, 
laśń coraz nową za c z y n a ;
V tój cuda, w innój potw ór straszliwy, 
Ltóremu rycerz łeb  ś c in a . . .

„No, m iłe prządki, puśćciesz wrzeciona, 
Niech kołow rotek  warczy nam żwawo,
G adka o sm oku już  dokończona; 
W ięc powiem powieść wam, straszną, 

krw aw ą,

O P rządkach  trzech z O drzykonia11. 
„O tych kam ieniach11? „A o tych właśnie, 
„Co to tam  siedzą na swoich górach11. 
„O tychże sam ych, lecz płom ień gaśnie, 
D orzućcie drzew ek. Ciemnica w chm u­

rach ; . . .
O biada, jeźli -wędrowiec jak i,
W  tak ie  obłędne puścił się szlak i; 
W ięc za  wędrowca, za biednych ludzi 
Zm ówm y o dziatki, pierwój pacierze — 
O jcze nasz, zdrow aś i całe wierze — 
Niech głos nasz litość Zbaw cy obudzi, 
A zbłąkanem u, blask od ogniska 
D oda otuchy, że chata b lizka11.

G dy odmówiono święte pacierze, 
O jcze nasz, zdrow aś i całe wierze, 
K upią się wszyscy koło  kom ina,
A stara babka powieść zaczyna.

X .

B ył sobie zam ek stary,
L ecz nie taki jak teraz, 
Poszczerbiony i szary;
Ochotą grzm iał on nieraz —
M iał wysokie wieżyce,
M icne kra ju  strażn ice;
Na tym  zam ku żył pan —
P an  bogaty i hojny,
I mądry i dosto jny;
Jak ich  to dawmój niemało 
W  naszój ziemicy bywało.
Często on w szubie dzwonił, 
N ajeźdźców  k ra ju  gonił 
I  z Turkiem  śmiało szedł w tan. 
Aliści raz po wojnie,
Sm utne wróciły szyk i:
Bo na  ich tarczach leżało 
Martwo już  pana ciało,
Co pad ł ja k  ży ł dostojn;e.

P ow stał na zam ku jęk , krzyki,
A cała ziemia stroskana 
P łak a ła  u traty  pana,
Ale najsrożój cierpiała 
N ieszczęsna zm arłego wdowa, 
W ięc w bólu swym przeklinała 
W ojny, a naw et gotowa 
B yła ojczyźnie złorzeczyć,
Co dla się w krwawój ofierze, 
Życie m ałżonka jój bierze.
L a ta  nie m ogły uleczyć 
Jój serca okrutnój rany.
Ciągle jój w oczach kochany, 
J a k  pada od ciosu w roga;
W  pamięci ciągle n iestarty  
Ów grób przedw cześnie otwai .y, 
M łodego m ęża śm ierć sroga.

A przy niój rosły  trzy  kw iatki, 
T rzy śliczne dziew czątka hoże, 
Jak b y  wiosenne trzy  róże, 
Jedyna pociecha m atk i —

Co na nie spojrzy, to z oka 
Po blndój tw arzy łza  spływa, 
Bo w sercu żałość g łęboka 
Trw ogą się przeczuć odzywa, 
Bo jakaż  czeka je dola —
Jeźli poślubią rycerzy ?
Oto tro sk  ciągłych niewola 
I  rąbek  wdowićj odzieży —  
W ięc w głębi swojego ducha 
S trapiona przysięgi sk łada,
Że żadnych próśb nie usłucha, 
Że nigdy rycerz butny,
Co lubi bój okrutny,
Losem  jój córek niezawłada.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— [ P r z e m o w a  m e r a  W e r s a l u . |  
D nia 4 września, o godzinie 2 '/2 z po łu ­
dnia, przyjm ow ał pan prezydent rzpltój 
m era W ersalu, radę  m unicypalną i ofice­
rów gw ardji narodowój. A udjencja odby­
wała się w wielkiój sali gm achu prezy­
dentury. Mer wypowiedział następującą 
m ow ę:

Panie prezydencie rzpltój!
Będzie tem u sześć miesięcy za parę  

dni, ja k  rada m unicypalna w ersalska z ser- 
ea cię w itała. P rzy  tój sposobności od­
powiedziałeś jó j: „Poświęcę resztę moich 
dni na usługi kraju  i spodziewam się, że 

pom ocą dobrych obywateli naprawię 
część naszych k ięsk  i założę rzeczpospo­
litą silną i trw a łą11. Pom im o wszystkich 
przeszkód i tylu nowych nieszczęść wtedy 
tak  mało przew idzianych , dotrzym ałeś 
słowa, a zgrom adzenie narodow e, w imie­
niu wdzięcznój Francji, podniosło cię do 
najpierwszój godności w rzpltój.

Pozw ól wersalskiój m unicypalności naj­
przód ci tego powinszować. W inszować 
ona pow inna i ojczyźnie, k tó ra  widzi u- 
trw alający się z każdym  dniem więcój 
swój gmach polityczny, i k tó ra  ma na­
dzieję, że opatrzność udzieli ci długich 
dni dla dokończenia go.

P rezydent rzpltój odpowiedział:
P anie  m erze! D ziękuję ci za dobre 

słow a, któreś mi przyniósł w imieniu 
m iasta W ersalu. W  istocie nie żadna am 
bicyjna myśl, ale proste i g łębokie po­
święcenie się dla kraju, zachęciło mnie 
do znoszenia dalój tój cięźkiój pracy roz- 
poczętój tem u sześć m iesięcy; sądziłem , 
że pomimo stanu mego zdrow ia tak  silnie 
dotkniętego w ypadkam i, powinienem przy­
ją ć  obowiązki mi powierzone i jeszcze 
pracow ać nad reorganizacją naszych praw. 
Już, z pom ocą arm ji i zgrom adzenia na­
rodowego, potrafiłem  pokonać położenie 
pełne trudności; tak  ja k  pan, mniemam, 
że przyszłość stanie się jeszcze dla nas 
łaskaw ą.

Jestem  niezm iernie wdzięczny w ersal­
skiem u m iastu za doskonałą gościnność, 
k tó rą  nam  udzieliło. Z nając już, na  nowo 
podziwiałem  wielkość i piękność jego 
gmachów, ty le obfitych w historyczne pa­
m iątki; ale co znam  teraz najlepiój, to 
wyborne uczucia jego  m ieszkańców. Niech 
cała F ranc ja  będzie ożywiona takiem iż 
uczuciam i, a nie będziem y już  nigdy n i­
czego się lękać na przyszłość. Mam po­
wody sądzenia, że się ta k  stanie i że po­
woli złe m oralne wyleczy się jednocześ 
nie ze złóm m aterjalnóm ; tyra tylko spo­
sobem nasz kraj potrafi odzyskać stano­
wisko, jak ie  mu się należy w E uropie, 
rozw ijać się w obecnój formie rządu, for 
mie nowój, k tó ra  w znieciła tyle wątpli­
wości, ale k tó ra  stanie się, m am  tego 
n adzieję , spokojną i chlubną rzeczyw i­
stością.

Po tój przem owie, pułkow nik gwardji 
narodowój przedstaw ił zgrom adzonych o 
fieerów.

Prezydent rzpltój podziękow ał im k il­
ku wyrazam i za gorliwość, z ja k ą  wy 
pełniają swą służbę, nic nie wspom inając 
o utrzym aniu nadal lub rozwiązaniu gw ar 
dji narodowój. Praw dopodobnie nie bę 
dzie ona rozw iązaną, dopóki zasiada zgro­
madzenie narodowe, przy któróm  pełn ’ 
straż honorową. Skoro zgrom adzenie roz 
jedzie się na w akacje, rozpuszczą ją , we­
d ług świeżo zatw ierdzonego prawa.

O soby przytom ne tój audjencji, zdzi­
wione zostały w yborną i zdrow ą pow ierz­
chownością p. Thiersa, k tó rą  zdradzały  
jego ruchy i rysy. K ilka dni tem u mó 
wiono o zm ęczeniu i niem ocy p. prezy­
denta; nie ma dziś śladu tój chwilowój 
słabości, k tó rą  łatw o sobie w ytłóm aezyć 
ważnemi zajęciam i, jak ie  od miesiąca nie 
pokoją um ysł p. Thiersa.

— [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
z a t w i e r d z i ł o ]  na d. 6 września na­
stępujący pro jek t pożyczki dla m iasta 
Paryża.

A rt. 1. U pow ażnia się miasto Paryż do 
zaciągnięcia pożyczki w sumie i>5(3 m i­
ljonów franków  na w arunkach ułożonych 
przez rad ę  m unicypalną w d. 26 sierpnia 
1871 r. W ygrane (pożyczka będzie lo te­
ryjna) nie mogą przenosić sum y rocznój 
1,500,000 fr.

A rt. 2. Przepis praw a z d. 23go lipca 
1870 r., k tóry  oddaje tym czasem  do dys­
pozycji sumę 78 miljonów pochodzących 

pożyczki z r. 1869, zatw ierdza się i 
rozciąga do innój sumy z tego samego 
źródła wyjiływającój 19,547,128 fr. 59 c., 
razem  97,547,128 fr. i 59 c. W  skutek  
tego znosi się ostatni parag raf art. Igo  
praw a z d. 18 kw ietnia 1869 r.

A rt. 3. Upoważnia się m. Paryż do 
puszczenia w obieg w ciągu la t 1871 i 
1872, bonów kasy  municypalnój za sumę, 
k tó ra  nie będzie m ogła przew yższać 60 
miljonów fr.

A rt. 4. A k ta  podległe oblacie, jak ie  
m. Paryż będzie m usiało kazać sporzą­
dzić w sku tek  pożyczki upoważnionój art. 
ly ra , będą podległe stałój opłacie wpiso- 
wój 1 franka.

—  [ W a r u n k i  j a k i e  w y g o t o w a ł a  
r a d a  m u n i c y p a l n a  m.  P a r y ż  aj na 
posiedzeniu z dnia 26 sierpnia 1871 ro ­
ku, s ą :

A rt. 1. Pożyczka 350 m iljonów zebra­
na będzie przez publiczną subskrypcję.

A rt. 2. Przepisy w ygotuje rada. Z re­
dagowane one będą na następujących za­
sadach:

1) Pożyczka podzieli się na tyle obli-

A rt. 3. Rada upoważnia p, prefekta do 
deklaracji, k tó rą  on złożył, m ianow icie: 
że, w czasie układania budżetu na rok 
1872, zaproponuje podatk i i opłaty, z któ 
ych dochód posłuży do zrównoważenia 

przychodów i w ydatków , z tóm m a się
rozum ieć zastrzeżeniem , że ciężary, które

ecz na  tę prośbę usiadło zaledwie 5, 
a pozostali chodzili po pokoju i rozm a­
wiali. „Poszedłem  do nich, powiada, i py ­
tam, dla czego nie siadają11? „D ziękuje­
my panu, odpowiedzieli, nie m ożem y; z 
stołem siedzą sami chłopi11. N a to P iękny

powinny ostatecznie pozostać na rachun­
ku m. Paryża, w skutek  rocznój upłaty 
projektowanój pożyczki, będą włączone 
do rozchodu.

D eputow any pan A m at b y ł przeciwny 
pożyczce loteryjnój, gdyż lo terja  w ogóle 
je s t instytucją niem oralną, k tó rą  trzeba 
znieść, a nie zachęcać.

Spraw ozdaw ca kom isji, p. Batbie, zga­
dzając się w zasadzie na  zdanie p. Am at, 
odpowiada, że okoliczności zm uszają do 
zrobienia w yjątku w tym  szczególnym wy­
padku.

—  [N a  tó m  s a m ó m  p o s i e d z e n i u  
d. 6 bm.J zgrom adzenie narodow e de­

batowało nad wnioskiem p. Claude, żą­
dającym , aby ca ły . naród wziął na siebie 
wojenne kon trybucje , rekw izycje i mate- 
rjalne szkody wszelkiego rodzaju przez 
najazd spowodowane.

Spraw ozdaw ca kom isji A lbert Gróvy 
oznajm ił, że kom isja zadaw ała sobie po­
dwójne pytanie, m ianowicie: czy w yna­
grodzenia m ają być zastósowane tak  do 
szkód, pochodzących od władz francuz- 
kich, jak  i do szkód w ynikłych z wojny 
domowój.

K om isja co do pierwszego pytania w y­
rzekła , że w ynagrodzenia nie m ogą być 
przyznaw ane ty lko za szkody przez nie­
przyjaciela dokonane, gdyż ci, k tó rzy  u 
cierpieli od w ładz francuzkich, ju ż  tóm 
samóm m ają praw o do rekursu  u  rządu, 
Co do drugiego punk tu  kom isja oświad­
czy ła , że projektow ane w ynagrodzenia 
nie mogą być zastósowane do spustoszeń 
w ynikłych z wojny domowój.

—  [W n io s e k  d e p u t o w a n e g o  R a ­
v i n  e l a j  głosam i 432 przeciw 190 przy­
ję ty . —  Izb a  w ersalska nie przenosi się 
do Paryża, ale pozostaje w  miejscu. 
L udw ik Rossel, eks-kapitan inżynierji, do- 
wódzca w w ojsku kom uny, skazany na 
śmierć.

Ju tro  podam y szczegóły obu tych w y­
padków.

m iał odpowiedzieć, „ale ci chłopi w al­
czyli z wami za jedną spraw ę11! a potóm 
wyszedł z pokoju. Takiem i to bajkam i 
durzą pseudo-patrjoci czescy, już i tak  
uprzedzonych przeciw ko nam Moskali. 
Jeżeli dodam y do tego brednie ich ułtra- 
narodowych dzienników, zarzucam  na 
uitram ontanizm u i arystokratycznych za 
chcianek, wówczas łatw o pojmiemy tr  
nienawiść do nas ludzi zkądinąd praw d7 
wie liberalnych.

Rossja.

gacji ile będzie potrzeba, w edług nego- 
stopy, do zebrania 350 miljo-cjaeyjnćj 

nów fr.
2) O bligacje w ypłacone będą w ciągu 

75 lat; przynosić będą rocznego procentu 
3 za sto od nom inalnego kap ita łu  i będą 
brały  udział w w ygranych losach w arto­
ści rocznój l ' / 2 mil. fr.

Stopę za negocjacje postanow i prefekt 
wpp; 'A i ikon. lią  z trzech członków  z ło ­
żoną.

[ P o d a t e k  o d  d o c h o d u  —  z j a z d  
r e p r e z e n t a n t ó w  z z i e m s t w a  —  
f o r t y f i k a c j e  R y g i  —  w y c h o d ź ­
s t w o  Ł o t y s z ó w  d o  R o s s j i  —  z p o ­
w o d u  u w a g  K raju  o a r t y k u l e  u g o ­
d o w y m  Biesiedy —  c z e s k i  p a t r j o t a  
w M o s k  w i e.J

Z  pom iędzy wielu system ów opodatko 
wania przedłożonych ziem iaństwom  do 
rozpatrzenia, praw ie jednogłośnie przyjęto 
system  podatków  od dochodu. Jednak  
daw ały się słyszeć głosy, aby przy jego 
zaprow adzeniu unikać pośpiechu i zbyte 
cznój przesady. K ażda reform a ekonomi 
czna w ym aga bowiem poprzedniego przy 
gotow ania —  zm iana zaś system u opodat 
kow ania niezaprzeczenie należy do w a­
żnych reform  ekonom icznych i stanowczo 
w pływ a na w arunki dobrobytu  narodo 
wego. N ajspraw iedliw sze opodatkow anie 
je s t celem do którego dążyć należy, ale 
do niego najw łaściw sza je s t droga powol­
nego i stopniowego przekształcenia, a nie 
gw ałtow nych skoków  bez względu na oko­
liczności. T akie  mniój więcój opinje da­
w ały się słyszeć, po przem ow ach nam ię­
tnych chwalców nowego systemu.

K w e s t j a  o ś w i a t y  l u d o w ó j  żywo 
zajm uje um ysły ziem iaństw rossyjskich 
we w szystkich prow incjach carstw a. D la 
nadania jednostajnego k ierunku  tym  usi 
łowaniom , postanowiono, aby zimą roku  
bieżącego zjechać się do Moskwy i tam 
ułożyć jakiś wspólny program . Będzie to 
pierwszy zjazd wszech-ziemiański, chociaż 
cel jego bardzo skrom  jy , ale inicjatyw a 
w tój mierze bardze wiele zn a c z y ; z cza 
sem będzie m ożna na ogólnym zjeździe 
zająć się i inoem i kw estjam i ogólnemi.

W celu wzmocnienia linji obronnój około 
Rygi, przedsięw zięto nowe roboty  forty 
fikacyjne około D iiaam tinde; głównie prze 
rażają okolicznych m ieszkańców 19 kaze 
mat, zabezpieczających fortecę od bom 
bardow ania. Czyżby niebezpieczeństwo 
m iało być tak  blizkióm ? zapy tu ją  się 
przerażeniem .

W ychodźstw o Łotyszów  z gubernji in 
flanckiój p rzybiera coraz większe rozm ia 
ry. Sąsiednio z nią pow iaty gub. pskow  
skiój m ają więcój charak ter ło tyszski, ja k  
rossyjski. L iczba  szkół i kościołów ło tysz 
skich znacznie w zrasta, naw et wielu Ło 
tyszów  zasiada w ziemstwie.

U w a g i  K raju  o a r t y k u l e  u g o d o  
w y  m Biesiedy sławianofilskiój i wypo 
wiedziano podówezas zdanie, że my sami 
dam y radę wszelkim uroszczeniom  arysto­
kratycznym  i do tego nie potrzebujem y 
pom ocy rossyjskiój —  zostało powtórzone 
przez dzienniki czeskie i rossyjskie, i wy­
wołało liczne dysputy w rossyjskich kó ł 
kach literackich i politycznych. Soiore- 
miennyje Izwiestja, dziennik liberalny w y­
chodzący w Moskwie, powiada, że w je- 
dnóm z tam ecznych kółek politycznych 
zawiązała się z tego powodu bardzo oży­
wiona dysputa; niektórzy nie chcieli uwie­
rzyć, aby Polacy mogli tak  rychło  wy­
zwolić się z pod wpływ u szlachetczyzny, 
k tó ra  nawet oddziałała szkodliwie na w ięk­
szość inteligencji polskiój, mającój wśród 
siebie m ało żywiołów ludowych. Silnie 
poparł to ostatnie mniemanie patrjo ta 
czeski P iękny  —  obecny tój dyspucie —  
opowiedzeniem anekdoty z roku  1863. 
Z aczął od skreślem a smutnego stanu emi­
grantów  tłum nie przechodzących przez 
granicę państw a austrjackiego. W ielu z 
nich doznało p rzy tu łku  i gościnności w 
Czechach. Szczególniój m ieszkańcy m iasta 
Pragi robili co mogli. P i ę k n y  powiada 
o sobie, że zebrał przynajm niój z kilkaset 
ubrań. P^izu pewnego przyprow adzono 
do n ieg o / ja k o  do znanego patrjoty, 23 
ludzi, k tórych zatrzym ał na obiad. Po 
wódce i zakąsce prosił, aby siedli do stołu.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Uzupełniający w yb ór  jednego członka do

rady pow. w T łu m aczu  z grupy większych 
posiadłości, rozpisuje prezydjum c. k. namie­
stnictwa na dzień 5 października r. b.

Wybór odbędzie się w mieście powiatowćm, 
godzinie i miejscu wyborów będą zawiado­

mieni wyborcy kartami legitymacyjnemi, które 
im władza polityczna doręczy.

I

Wiadcmości z literatury i sztuki.
Tygodnik mód nv. 36 zawiera: Szach i mat 

(wiersz).— Wincenty Pol jako prozaik, studjum 
Wójcickiego.—Korespondencja Tygodnika mód.

Obrazy na wystawie towarz. zachęty sztuk
pięknych w Warszawie. — Drobne s: czegóły 
zżycia muzyków,— Pamiętniki Wacławy, przez 
Elizę Orzeszkowa (dok.). - Kamienne serce, po­
wieść przez Golo-Raymunda z niemieckiego.— 
Wspomnienie z podróży po Włoszech, p. Ale­
ksandra Dumasa (ojca). —  Dodatek z drzewo­
rytami i prospekt na Kolce.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Postęp . — Z nadchodzącą porą jesienną roz­

pocznie się w lokalu stowarzyszenia szereg za­
baw. W przyszłą sobotę t. j. 16 b. m. od­
będzie się wieczorek muzykalno-tańcujący; po­
czątek o godz. 8 wieczorem.

Na szkołę  Batignolską w administracji 
Kraju złożyli: L. Ogonowski 3 zła., Emilja 
Ogonowska 2 zła., Józef Sowiński zastępca 
kontrolora 2 zła., Aleks. Pawłowicz nadstra- 
żnik 1 zła., J. P. Krengel kupiec 2 zła., J. H. 
Priiwer kupiec 2 zła.

Kto w in ien ? — „Było w Kraju doniesieni* 
o smutnym wvpadku, że woźnica omnibusu 
nr. 7 przejechał za florjańską bramą staruszkę 
To prawda że omnibusy mają woźniców nsj- 
podlejszćj kategorji, którzy śpią zwykle na 
koźle i są przyczyną wielu wypadków szcze­
gólniej przy mijaniu się z innemi powozami 
w wązkich ulicach. Co się tyczy jednak przy­
padku pod floijańską bramą, to istotnie nie 
woźnica ale magistrat winien. Na d rod ze  
b ow iem  p ro stć j tu ż za bram ą, ta k ie  
ogrom n e d o ły , że każdy przezorny woźni .i 
musi skręcić nagle w prawo aby objechać z'v 
bruk, bo po tamtych dołach żaden nowóz ca > 
nie przejedzie. Niech więc naprawią bruk, - 
nie będzie wypadków". 7.

„Donoszę, że z cm en tarza  k rak ow sk ie  
go k to ś k rad n ie d rzew ka i ro ś lin y  k t•'* 
rem i obsadza s ię  groby.

Przed paru miesiącami kupiłem dwa piękn : 
szpilkowe drzewka od ogrodnika miejskiego i 
posadziłem je na jednym grobie. W tych 
dniach zwiedzając cmentarz, znalazłem jedno 
tylko drzewko a drugie kłoś ukradł. Do kogi -z 
to należy? i na co jest stróż cmentarny?"

. . .«£.
Możemy polecić na guwernera młodego 

człowieka , posiadającego jaknajchlubniejsze 
świadectwa, oraz język francuzki. Zgłosić się 
można do redakcji Kraju.

t  Kazimierz Ł ad a ,  artysta skrzypek, zna­
ny z wystąpień koncertowych tak w Warszawie 
jak ' na prov incji, niemnićj w cesavstwie i w 
wielu miastach za granicą, umarł w tych dniach 
w Włocławku. Łada był autorem dzieła pod 
tytułem: „Historja muzyki," tudzież kompozy­
torem udatnych utworów, z których najpopu­
larniejszym jest „Kujawiak." Przed laty, kie­
dy jeszcze był młodzianem, z braćmi swymi 
grywał w Warszawie kwartety, pono ;>ierw.'.t-a 
nie w Królikarni również dla publiki otwartćj; 
późnićj wyjechał za granicę dla kształcenia się 
w sztuce. Ukończył konserwatorjum muzyczno 
w Paryżu.

+ Jan Lewicki, rysownik i rytownik nie-, 
gdyś w Warszawie, licząc lat 69, umarł temi 
dniami w Paryżu. Wydał on 1850 r. w  Pa­
ryżu 8 arkuszowych miedziorytów (aqua forte),J 
przedstawiających ważniejsze sceny z Paska.* 
Mieszkał przez wiele lat w Lizbonie; a wróci-* 
wszy do Warszawy, pracował przy wydawnic* 
twie Tyg. ilustr. Na starość wyjechał znowjł 
do Francji.

Przepowiednia. — W swoim czasie dzit 
niki podawały przepowiednie Wiktora Hugo i 
Hejnego o dzisiejszym stanic Francji. Lecz 
przepowiednia Portalisa w dzhle: „Les Etat*
unis et le self-goyernement" uderza swoją dro­
biazgową dokładnością. Oto dot/czący ustęp: 
„Któż wie, czy losy nie zrobią z Wersalu 
francuzkiego Waszyngtonu? W tym dniu, kie­
dy zechcemy być piawdziwie wolnymi, będzic- 
n y musieli przenieść rządy 7. ludnych miast, 
aby pierwsze wyzwolić od ludzi ambitnyc . i 
chciwych władzy, a lud z pod ucisku i pokuiy- 
Będziemy mieli w Wersalu naczelnika władzy 
wykonawczćj, ministrów, izby i t. d. ParyZ 
stanie się wówczas miastem demokratycznćm.

Tim es-monnay.— Każdy poseł zgromadzę 
nia narodowego francuzkiego, który mieszka 
w Paryżu, traci codzień na jazdę między Pa­
ryżem a Wersalem 4 godziny. W tćm poło­
żeniu znajduje się 400 posłów. Z tego wy­
nika, że tracą dziennie 1600 godzin, co wy­
nosi na miesiąc 2000 dni straconych.

Wycieczki żydów do Kocka. — Gazeta
Warsz. pisze: „Zakomunikowano nam nastę­
pującą wiadomość:

Mieszkańcy gubernji król. Polskiego, tu d z ie *  
ościennych okolic cesarslwa i Galicji, w y z n a ­

jący wiarę mojżeszową. w święta ż y d o w s k i e  

Roraty i Nowy Rok oh -.hodzone we w r z e ś n i u ,  

według zwyczaju religijnego zjeżdżają się 010 
rabina w  osadzie Kocku, w pow. łu k o w sk i® ’ 
gub. siedleckićj. ,

Doświadczenie lat poprzednich okazało, 
cholera epidemiczna, która i teraz w pewny0

i
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miejscowościach grasuje, w osobliwy sposób  
wzm agała się tam, gdzie się grom adziła znacz­
na liczba ludzi.

Z tego powodu, celem zapobieżenia szkod li­
wym następstwom , przedsięw zięto środki od 
wrócenia żydów  od w ycieczek do K ocka na 
zbliżające się św ięta ."

D z ie n n ik  la  Presas opisu je, iż niepodobna  
mieć wyobrażenia o ilości i rozm aitości ptastwa  
wystawionego na sprzedaż w sklepach handla­
rzy zwierzyną w Paryżu. Obok bowiem  prze­
piórek i kuropatw w ystawione są sroki, sójki, 
kosy, kruki, kaw ki, dzikie g o łęb ie , dzięcio ły , 
m yszołow y, krogulce, pustułki, sow y, puh cze, 
znajdują się naw et czaple i bąki (ptaki). Zda- 
waćby się m ogło, że chyba jacyś zapaleni ama- 
torowie historji naturalnej to zec ’.ca zakupić. 
Tym czasem  handlarz, który ptaki te ma na 
sprzedaż, zapewnia, że wprzódy wprawdzie ku­
pow ane b y ły  jedynie  do w ypychania, ale dziś 
nabywają je  chętnie na p i e c z y s t e ,  b i g o s y  i 
p r z y p r a w y .  Od czasu bowiem oblężenia P a­
ryża nie ma rzeczy, ktorejby robotnik a nawet 
m ieszczanin nie odw ażył się spozyc.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LwOWSka g iełda.—  Rozporządzeniem  z d. 

5  lipca rb. ministerstwo finansów w porozum ie­
niu z m inisterstwem handlu przyzw oliło, ażeby  
utrzymanśm zostało jeszcze  nadal dotychczaso­
we prowizorjum względem  tutejszój g iełdy  —  
którćj czynności wstrzym ano tym czasowo na 
m ocy rozporządzenia m inisterjalnego z dnia 14  
sierpnia 18G9.

O stateczne orzeczenie względem  reaktywo­
wania ćj instytucji lub względem  zupełnego  
jćj zniesienia nastąpi przeto w czasie później­
szym , w edług warunków jak ie w tym  w zględzie  
na uwagę zasłuzą.

Z c. k. nam iestnictwa.
Lwów 2 września 1 8 7 1 .

KsięgOSUSZ. —  W  Trzebini (powiat chrza­
nowski) sprawdzono wybuch księgosuszu. Przy  
zarządzeniu w szelkich środków zaradczych zo ­
stał jednocześn ie w yznaczony obwód zarazy, 
do którego— prócz w szystkich m iejscowości po­
wiatu chrzanowskiego —  wchodzą następujące  
gm iny:

Z powiatu krakow skiego: K obylany, W ięcko- 
wice, Zabierzów, K ochanów, K leszczów , B rzo­
skwinia, Baczyn, Chrosna i R ybna;

z powatu b ia lsk iego: Babice, Dwory, Meno- 
wice, Oświęcim, Brzezinka;

z pow. wadowickiego: P odolsze, Przeciszów , 
P alszow ice, M iejsce, Sm olice, Zator.

W  rzeczonym  obwodzie zarazy zostały ró­
wnież zakazane targi na bydło rogate.

—  Z powodu wybuchu księgosuszu w Szcze- 
panowicach w pow iecie raciborskim i w Słupnie  
w pow. bytom skim  na Szląsku pruskim zarzą- 
izono zam knięcie granicy od strony Prus jako  
,ćż i środki ostrożności, w skutek czego nie- 
yolno na przestrzeni granicy powiatowi chrza- 
owskiemu i bićlskiem u przyległćj wprowadzać 

■/■. Prus : zw ierząt dom owych w szelkiego rodza­
ju , z wyjątkiem koni i nierogacizny; odpadków  
i materji surowych z tychże zwierząt w stanie 
św ieżym  lub suszonym , z wyjątkiem  w ełny w 
fabryce pranćj; siana, potrawu i Błomy; uży­
wanych sprzętów stajennych i uprzęży na bydło  
rogate do handlu przeznaczonych, noszonych  
sukien i używanego obuwia.

Goneta handlowa  i G azeta W arszaw ska  na 
początku sierpnia donosiły  o odkryciu pewnego 
obyw atela rosyjskiego z gub. kałuskiój, który 
przez okadzanie bydła jałow cem  wstrzym ał 
szerzenie sie księgosuszu w swych dobrach. 
Okadzanie byd ła  jałow cem  i gnojem jest tra 
dyeyjnćm  lekarst* em przeciw wszelkim za4a 
z< m byd lęcym ; byw ały  atoli zdarzenia, ze e 
karstwo okazało się nieskutecznćm .

Lipnik 13  września. —  (Od ajencji banku 
galicyjskiego d la  handlu i  przem ysłu.) Na targ 
dzisiejszy dostarczono wołów 1 3 5 0 . P łacono za 
za parę 2 7 0 — 4 2 0  zła ., a za centnar martwy 
loco W iedeń zła. 3 3 .2 5  — 3 4 .2 5 . P ozostało  nie- 
sprzedanych 2 0 0  i te pójdą do W iednia.

Spekulanci zakupili do W iednia 3 0 0 , reszta  
poszła  do Pragi, O łom uńca, Berna i w tutejszą  
okolice. W ołów  wyborowych było  bardzo m ało. 
Towaru za granicę nie by ło  żadnego.

W rocław  12 września. 

Obrót tygodniow y na targu w rocław skim .
Pow ietrze mamy zaw sze jeszcze  bardzo p ię­

kne, a nawet zbyt piękne, bo trochę deszczu

na uprawę roli pod zasiew y, równie jak dla 
roślin okopow ych, byłoby bardzo pożądanśm

W iadom ości o zebranych plonach z krajów 
środkjw ćj Europy bardzo są różne; ty le z nich 
jednak wyczerpnąć m ożna, że —  co do żyta  
i pszen icy —  w iększy sprzęt w słom ie dosta­
tecznie w ynagrodzi choćby o 1/g mniejszą ilość  
ziarna. Z owsa, jęczm ienia i grochu w szyscy  
są zadow oleni, a co do kartofli, to w przecięciu 
średniego plonu spodziew ać się można.

G dyby w innych krajach ten sam pod w zglę­
dem zbiorów zachodził stosunek, możnaby się 
spodziew ać cen dosyć niskich; lecz oto w kra 
jach zachodnich zbiory tegoroczne bardzo zle  
w ypadły. Nad 7 enem sprzęt b y ł bardzo nie­
zadowalający; /  B elgji i Francji obliczają nie 
dobór w pszenicy najmnićj na 1/4 średniego 
sprzętu. W  A nglji niedobór ten jeszcze  większy; 
tam bowiem  z ostatniego zbioru nie spodzie  
wają się więcćj jak  9 '/2 miljona kwarterów, pdy 
sprzęt w r. 1 8 7 0  w yn osił 13m iljonów , w 186 9  
roku 12 m ilj., a w r. 1 8 6 8  nawet 1 6 */2 milj.

W yw óz w ięc do tych krajów, i to dość zna­
czny, je st  zapew niony; dlatego tćź usposobienie  
giełd  zbożow ych naszych równie jak zagrani­
cznych tak uporczywie pozostaje stałe.

Na g iełdzie  naszćj żyto na termina w y źćj; 
za 2 0 0 0  ft. na wrzesień-październik 4 8  */2 4ahi 
na październik-listopad 4 8 3/ 4 ta l., na listopad- 
grudzień 49* /4 tal.

Na ostatnim targu naszym  tak pszenica jak  
żyto dobry m iały odbyt; piękne ziarno łatwo  
znalazło kupca, poślednie by ło  zaniedbane.

Notowano jak  następuje:
P s z e n i c ę ,  za 1 0 0  kilogr. białćj 6 4/ 15 do 

7*/16 ta l.; żó łtćj 6 4/ l s — 7 %  tal.
Z y t o  za 1 0 0  kilogr. 4 ll/ 30— 5 tal.
J ę c z m i e ń  za 1 0 0  kilogr. 3 9/io — 4 7 l2  ta l-
O w i e s ,  za 1 0 0  kilogr. 3 1/ 10— 4 11/ tB tal.
G r o c h ,  za 1 0 0  kilogr. 4 14/ )5— 5 y 4 tal.
Z i a r n a  o l e j n e  stalćj. —  R z ć p za 100  

kilogr. 1 0 7/ 12 — 11 t/j tal., r z ć p i k  1 0 ‘/ 42 do 
1 1 '/30 tal. —  Za 2 0 0 0  ft. na bieżący miesiąc 
1 1 3  tal.

O k o w i t a  w yźćj; za 1 0 0  litrów (1 0 0  kwart 
polskich) 1 0 0  stopni Trail, loco 18* /2 ta l.; na 
wrzesień październik 18  ta l., na październik- 
listopad 1 7 5/g ta l., na kwiecień-maj 1 7 3/ 4 tal.

K u r s  banknotów austijackicli na ostatnićj 
giełdzie  8 3 3/ 4— tal.  za 1 5 0  zła.

Ajencja banku rolniczo-przem ysłowego  
„K wilecki, P otock i i spółka w Poznaniu"  

T. Sadow ski i  M . Sokolnicki

Handel lodem na większą skalę prowadzi 
w Europie tylko Norwegja od pewnego czasu. 
G dy spożycie lodu —  częścią jako artykułu  
zbytkow ego, częścią zaś do przechowywania  
ryb, m ięsa i różnego rodzaju pożywienia, zw ła­
szcza też  do przechowywania piwa w piwnicach  
podczas ciepłćj pory roku —  do tego stopnia  
rozwinęło się  w Anglji, że lód sta ł się przed­
miotem ogólnćj i niezbędnćj potrzeby, zaszła  
wówczas konieczność wynalezienia najodpowie  
dniejszych źródeł jego  piodukcji i przywozu.

Zwrócono się początkowo do Am eryki, a lód  
ztamtąd sprowadzany znaczny w Anglji znajdo­
wał odbyt. Potćm  jednak jakiś Anglik przywo­
z ił doskonały lód ze znajdujących się o w iele  
bliźćj jezior norwegskich. W  pierwszych latach  
ładowano lód na okręta wprost z w ody tylko  
w zim ie lub na w iosnę. P rzyszło  atoli bardzo 
skwarne lato, podczas którego w L ondynie po­
pyt na lód w zr is ł niesłychanie i ceny jego  
podniosły się do bajecznej w ysokości; wtedy  
spróbowano także w Norwegji zakładać lodo­
wnie do przechowywania lodu podczas lata, a 
obecnie istnieje ich tam już wielka ilość; to 
tćź  przewóz lodu odbywa się i w porze ciepłćj. 
Z tein w szystkićm  głów ny wywóz odbywa się  
od lutego do marca, k iedy lód  jeszcze  bezpo­
średnio z wody ładować można.

W yw óz lodu z Norwegji dochodził w r. 1 8 6 1  
zaledwie 8 6 3 9  ton, ale w 1 8 6 5  w zrósł już do 
3 8 ,8 4 6  ton, i od ąd wciąż się pow iększał. —  
W roku 1 8 6 6  dosięgnął 70  tysięcy  ton ; z tego  
3 1 ,0 0 0  ton poszło  do Anglji, około 1 0 ,0 0 0  do 
Hamburga i przeszło 9 0 0 0  do Francji. M ałe 
ilości w ysłano także do H iszpanji, H olandji i 
Belgji.

H andel lodem  ma jeszcze  niewątpliw ie bar­
dzo św ietną przyszłość przed sobą, i przyjdzie  
czas, że i u nas wezm ą się do niego energicz­
nie. A le dzisiaj spożycie lodu je st  u nas tylko  
m iejscow e! każdy cukiernik, piwowar itd. stara 
się  przygotować sob ie w zin iić-dostateczny za­
pas jedynie  na w łasne potrzeby. My iednak  
spełniam y naszą pow inność dziennikarską, za- 
znajamłąjąc publiczność z tćm, co się  dzieje 
w in n y ch  krajach w dziedzinie handlu , i co 
m ogłoby znaleść i w naszym  kraju zastosow a­

nie. —  D o  nas na leży  zwrócić uwagę, udzielić  
wskazówek; a do przedsiębiorców należy zba­
dać, o ile dany projekt m oże być w istniejących  
warunkach urzeczyw istniony.

T Y D Z I E Ń  G I E Ł D O W Y ,
Burzliwe sceny ostatnich dni w zgro­

madzeniu francuzkiem, nie pozostały b«z 
wpływu na giełdy, dla których o tyle by­
ły one dotkliwsze, źe przypadły w chwili 
ogólnćj likwidacji miesięcznej, dla którćj 
potrzeba jest koniecznie jak najprzyja- 
źniejszych okoliczności; niezmierna bo­
wiem potrzeba w tym czasie gotówki czyni 
otrzymanie jćj trudniejszćm i droższem, 
a lada chmurka sprowadzić może zupeł­
ną jćj odmowę pociągającą za sobą nie- 
obliczone straty.

W L o n d y n i e  obfitość gotówki, jaka 
się od początku francuzko - niemieckićj 
wojny uwydatniała, zaczyna zwolna zni­
kać; przywóz metalu z Ameryki i Au- 
stralji zmniejszył się i zapowiada jeszcze 
dalszą redukcję; z drugićj zaś strony wy­
wóz złota do Niemiec nie u sta je , a od­
żywianie się wewnętrznego przemysłu 
wzmaga także żądania gotówki. Dotych­
czas zmiana sytuacji objawia się tylko 
w ostrożności, jaką zachowują dyskonte- 
rzy przy nabywaniu długoterminowych 
weksli, stopa jednakże dla pierwszorzęd­
nych podpisów pozostała u prywatnych 
bez zmiany przy D/ą do V'U%. Na ta r­
gu papierów panuje już od kilku tygodni 
cisza, jaka  się zwykle w tćj porze roku 
ujawnia; kiedy więc dawnićj giełda od 
znaczała się silną tendencją, to obecnie 
jest zupełnie słabą.

W  P a r y ż u  giełda zdaje się nie zważa 
na niesnaski w łonie zgromadzenia nar. 
bo z kursami idzie ciągle w górę: renta 
3 % osiągnęła już 57.35, a nowa 5%  po 
odcięciu kuponu 893/4; włoska jeszcze ni­
gdy nie miała obecnego kursu 61.35, ale 
do takowego wiele się przyczynia prze­
trzymywanie tytułów złożonych celem o- 
trzymania nowych kuponów; do termino­
wych więc dostaw brak jest m aterjału; 
francuzkie koleje otrzymały 5 do 10 fr. 
podwyżki, credit mobilier 178Ł/2, austrja- 
ckie koleje 812.

Zapomnienie się giełdy sięga tak­
że i zbiorów zboża. — Tymczasem zna­
ny marsylski dom Bethel Etienne ogłasza 
statystyczne dane, z których ciekawsze 
i nas interesować mogące przytaczamy: 
w r. 1862 Francja miała 15,620,821 he- 
ktometrów uprawnćj ziem i, z którćj po­
łowa pod pszenicą; przecięciowa wydaj­
ność jest 110 112 miljonów hektarów.
W  r. 1868 wydajność osiągnęła wyjatko 
wo 116,783,000 hekt., w roku zaś 1869 
spadła na 107,941,000 hekt.; wydajność 
roku 1870 jest nieznaną, a rok 1871 ce­
niony jest na 78,523,000 hekt., czyli że 
do pokrycia niedoboru wypadnie zakupić 
co najmnićj 22 miljony hekt. W  normal­
nym czasie Francja jest dosyć bogatą 
pour payer ses blćs, ale teraz, gdy w sku­
tek wojny zakupy francuzkie natrafiają 
na konkurencję Niemiec, Anglji i Szwaj- 
carji, to przy płaceniu 5 miljardów kon­
trybucji, obok przymusowego obiegu bank­
notów , spadająca już waluta może się 
jeszcze bardzo wiele obniżyć.

B e r l i ń s k a  g i e ł d a  zajętą była likwi­
dacją, początkowo gotówka zdawała się 
być dosyć płynną i w prolongatach po 
6 do 6 '/2^  otrzymywaną, późnićj atoli 
w miarę zwiększania się potrzebujących, 
gotówka stawała się rzadszą, a w dniu 
środowym prawie zupełnie znikła i do­
piero po otrzymaniu depesz z Paryża o 
szczęśliwera załatwieniu sporu zgromadze­
nia z p. Thiersem na nowo się ukazała, 
i nietylko źe tym sposobem dozwoliła na 
pomyślne ukończenie likwidacji, ale nadto 
przyczyniła się do ogólnego ożywienia 
się ruchu tak w solidnych jak  i w spe­
kulacyjnych papierach. Szczególnego fa­
woru doznawały akcje górnoszlązkićj i 
galicyjskićj kolei, dla których z powodu 
spodziewanego wielkiego przewozu zboża 
przewidują znaczne podniesienie się do 
chodów. (Dokończenie nastąpi).

W iadomości telegraficzne.
Praga 13 września. Pokrok spodziewa 

się, że sejm czeski otwarty zostanie nie

pismem ministerjalnćm, ale królewskim 
reskryptem, godnie i odpowiednie chwili 
w którćj się konstytuuje parlament kró­
lestwa czeskiego.

Praga 13 września. Półurzędowy Po­
krok sądzi, źe tymczasowe mianowanie 
namiestnika ma swoje znaczenie. Dowo­
dzi to, źe w przyszłości już nie urzędnik 
parlamentarnego rządu wiedeńskiego, ale 
według dawnego zwyczaju czeskiego — 
rzeczywisty zastępca króla zajmie posa­
dę naczelnika krajowego.

Praga 13 września. Przybył już hr. 
Chotek; przyjmowali go urzędnicy na­
miestnictwa. Wieczorem urządzili Czesi 
besedę dla wzajemnego porozumienia się. 
Rieger zdawał sprawę o przygotowanych 
punktach ugody i o reformie ordynacji 
wyborczćj. — Czesi zamierzają rabinowi 
krajowemu i superintendentowi krajowe­
mu dać głos wirylny w sejmie czeskim.

Praga 12 września. Stronnictwo mło- 
do-czeskie wnosi, by sejm obecny jako 
nieprawny powstrzymał się od wszelkich 
rokowań ugodnych a zajął się wyłącznie 
zmiaoą ordynacji w yborczćj; — dopiero 
sejm, złożony na podstawie nowćj ordy­
nacji wyborczćj, powinien rozpocząć ro­
kowania ugodowe i ewentualnie wysłać 
do rady państwa ad hoc zwołanćj. Stron­
nictwo feudalne chce natomiast, by te­
raźniejszy sejm wysłał do rady państwa.

Berno 13 września. Posłowie niemiec­
cy nie przyjdą jutro do sejmu, choć dr. 
Herbst obstaje za wysłaniem.

Berlin 12 września. Gaz. krzyżowa mó­
wi w artykule o spotkaniu się monar 
chów w Salcburgu, co następuje: P o ­
r o z u m i e w a n i a  j a k i e  t a m  m i a ł y  
m i e j s c e  — d o w o d z ą  p o n o w n i e ,  
źe Niemcy i Austrja muszą żyć z sobą 
w stosunkach przyjaznych, — a szczera 
zgoda, jaką na tćj podstawie osiągnięto, 
już dla samćj materjalnćj po tęg i'z  jaką 
sprzymierzone ze sobą Austrja i Niemcy 
występować mogą, jest dla Europy rę­
kojmią pokoju, którego jćj tak długo nie 
dostawało, jak  długo współzawodniczenie 
Austrji z Prusami w Niemczech było po­
kusą dla państ ościennych.

Lipsk 12 września. Socjalno - demokra­
tyczni posłowie do sejmu niemieckiego 
B e b e l  i L i e b k n e c h t  wezwali okól­
nikiem zwoleników swoich w Niemczech 
do nadsyłania wszelkich dat o prześlado­
waniach w ostatnich czasach, by zbiera­
jący się sejm na podstawie tych materja- 
łów skłonić do wyrzeczenia zdania swe 
go o postępowaniu rządu niemieckiego 
względem socjalnćj demokracji.

Paryż 13 września. Dnia 22 b. m. od­
dane zostaną wschodnie warownie przed 
Paryżem urzędownie w ręce władz fran- 
cuzkich.

Bruksela 13 września. Mówią, że od 
posła belgijskiego przy dworze angielskim 
przyszło telegraficzne zawiadomienie o 
pogłosce krążącćj w wysokich kołach 
londyńskich, źe królowa angielska zamie 
rza księcia W alji przypuścić „do wspól­
nych rządów.14

Rzym 13 września. W krótce przedsta­
wiony zostanie projekt do ustawy, nada­
jący wszystkim uniwersytetom równe pra­
wa. Budżet na r. 1871 i tymczasowy bud­
żet na r. 1872 będą niedługo gotowe i 
jeszcze we wrześniu rozdane posłom. — 
Circolo Romano zaprosił Garibaldego do 
udziału w uroczystościach d. 20 wrze­
śnia, Garibaldi jednak nie przybędzie.—

Tysiące zgłosiły się do jednorocznćj 
służby ochotniczćj w wojsku.

Stockholm  12 września. Dziś otworzo­
no nadzwycznjną sesję rady państwa. — 
Mowa tronowa zawiadamia przedewszy- 
stkićm , źe jedynym przedmiotem obrad 
będzie reorganizacja armji i wykazuje, 
że niebezpiecznie odkładać na ju tro , co 
się dzisiaj uczynić może. Król spodziewa 
się, źo rada państwa zdoła sprawę tę w 
pomyślny sposób załatwić.

Odessa 12 września. W  stepach mię­
dzy Kafalinskiem a Uralskiem wybuchło 
powstanie. Zlupiono wiele karawan, wielu 
jeńców odsłano do Chiwy. W alka z Chi- 
wą zdaje się być nieuniknioną.

Bokharski następca tronu umarł.
Odessa 13 września. Przybyła tu ca­

rowa rossyjska w przejeździe do Yalty, 
dokąd się niebawem uda. Car Aleksan 
der także tam pośpieszy w październiku.

K u r p  a  p  i  ©  r  ó  w

KRAKÓW 14 września.

>/c O 'lie. indem, galic.
kupon ubiegły 1.76 

>/0 'lusty zastaw, galic. 
kupon ubiegły — 81 

Listy zastaw, galic. 
kupon ubiegły —j°1  

'jŁisty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 9° 

Ol. Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —-112 

% Listy z. -  hip. g*l- 
kupon ubiegły * 

o/o Listy zast. banku włsć.
kupon ubiegły— Ę 

.kej' kolei Kar. Ludwika 
„ „ Czern.-Jassy..
„ banku dla handlu i 

przemysłu 8 0 . . . . .  • 
.osy 5°/0 (Donau Regnlir.) 
,osy prem. węgierskie, 
.osy m. Stanisławowa.. 
rebro nowo austryackie. .
irebro polskie stare...........
irebro (obrączkowy rubel) 
luble papier, rossyjskie . .
’alary p ru sk ie ....................
)ukat obrączkowy.........
0-frankówka....................
’ółimperiał rossyjski. .

żąoająj pLioa
zlr. w 

.6  6 | 76 60

76 26' 76 2

85 26i 84 25 

88 2ói 87 25

89 25

90 50

92 25

252 — 
72 60

70 
96 -
99 — 
25 50 

119 — 
105 

1 91 
160 25 

79 50 
6 72 
9 5o

88 25

89 50

90 75

249 — 
169 60

Wegier. poi. premiow. 100 
3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary „ 40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 „ 
K eglewicza.. . .  na 10 * 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa
P a lfy   na 40 „m b
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a lm   „ 40 „ mk
St. Genoie „ 40 „ mk 
8tanisławow. „ 20 „ wa. 
Tryestu. . . .  „ 100 „ mk 
W aldstein.. „ 20 „ „
Windischgrfitz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. pukciw.

94 
97 
24 — 

117 60 
102  -  

1 8 
159 — 
178 -  

6 6 
9 34

WIEDEŃ, 13 wrzośnia. 
Dług państw a:

Renta austryacka . . . .5 ° /o  
„ vr srebrze 5%

Losy.
Rząd r. 1639 całe za 1"0 

1839 V5 .  100 
L 1854 „ * 250 

1860 całe „ 500
1860 J/t " 101

,a.„ 1864...............10*
Como Ren ten zn 2 0 . .• •  
V'M jJ o ’an Reguł, za 100

59 05 
69 10

287 — 
:87 —
93 — 
99 20 
13 50

135 75 
25 -
94 60

58 95 
68 90

285 -  
285 -

98 80 
113 
135 25 

24 -  
94 -

—  ......................5%
„ ga licyjsk ie------
„ siedmiogrodzkie

węgierskie . .  
Ind. weg. z klauz. 1867 
P oi. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akcje bankowe:
Anglo-anstr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ IGO „ 
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ wegierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 ?

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
Nationalbank....................
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Wechslerbk wied. 80 „

zadajaJ ptao«

97 
68 
83 
38
98 
16 
33
31 
16 
43
32 
26

121
22
25

74
76
76
80
78

109

250
Q2

260
132
57

289
81

936
146
119

88

60

60

•i7
58

'82
36

14
32
29
14
42
31
24

120
21
23

73
75
76 
79
77 

109

249
91

25S
132

50 289
— I 80

930 
140

75

149 -

765
>59
113
181
163

119
87

118 5

764 -  
259 -  
113 2 
180 -  
163 -

WechslstubGesel. 80 „
W ien.Bnk Verein 80 „
Zivnost. binka p.

Ćechy a Moravu 100 „
Akcie kolei:

Alfiild Fm m ew.a. 200 sr 
B8hm. Nordbahn 150wa 

„ Westbahn 2)0  „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisabeth ..............  200mk
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Ka>l Lndw. 200mk, 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb.Czem. Jassy 200 „ 
Mahr.Seh.Cent.wa. 200 sr. 

„ na 126 srbr. 80wa,

„ lit. B. 
Praga-Dux 
Rudolfbahn 

„ na 162 
Siebenbiirger I.

200 
150 
200 

80wa. 
200 sr.

Staatsbhn (500 fr.) 200 
Stidbhn (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk, 
Suez-Canal fr. 600
Theissbahn  200wa,
Tramway wied. . .  200 
Weg. gal. I. Lupk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa 

Akcye przem ysłow e.
Baugesells. allg. eost 8 

„ Wied. . . .  80 
Borysław. Petrol. . . .  20<
Forstprodukte 20'
Hotel Wied.................. 20'
Inneberg h u t.............. 101
Masz. cegieł, w ied.. .  201 

„ „ i bud. lwow. 8(
Neub. Mariazel huty. 8i 
Schloglmiihle Pap.. .  
Wied. pryw. Telegraf. 200

i./r W K.
95 — »4

2 1 6 215

>79 60 179
141 — 140 —
•253 50 2)2 6(

62 — 161 --
231 50 231 —
206 — 205 —
2 20— 2 1 1 6 -

206 50 203 50
250 60 219 5
84 — 183 50

1(2 — 171 —
(38 — 137 -

220 _ 219 5
185 — 184 5

16 — 116 5
162 26 161 75
71 50 71 —

175 — 174 6
(70 — 368 —
186 6 >186 40
171 75 171 25

246 _ 2 45 5
2 19 75 2 19 25
159 — 158 50
159 75 159 26
86 75 86 26

81 90 81 65
92 — 91 50

30 60 30 —

133 60 132 50

_
80 — 79 _
99 — 97 _
— — 162 —

3E5?’ i  O  23 . j l  £3. g j

rąilajal

Listy zastaw ne.
Allg. oest. Bd.Kr. bs5°/° sr.

„ 33 lat los 5 1 /0 wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5'/* % 
Galic. Tow. kred. . . .  44/jj 

s n „ ••* 5°/y
„ Bauku Hyp. . . .  6%
„ Bank. W łoś 6%

Nationalbank m. k .. 5°/0 
„ w. a .. .  6°/„

Oest. Hypoth. 10 rocz, 5’/j
„ „ 60 
O. Kred. & Vorsch. 

n • „ 35
„ n „ sr. „

Węg. tow. kred ...

57:
, 5
, 6% 
, 6% 
5‘/j7(

Obligi p ie rw sz e ń s tw a :
AlfSld Fiume 6%
Bohm. Nordbahn 6 ’/*

„ Westbahn 5%
E lisabeth .............. 6%

„ 1869 — 70 5»/0
Ferd. Nordbh m.k. 5°/0 

w .a. 5-1'-,
5% sr-
6°/o
5%
6% 
5% 
5°/o

Franz. Josof 
Gal. Kar. Lud. 

„ II. em. 
„ 1871. III. 

Kasch. Oderb.
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%
„ U . 1867 „ 6%
.  ID. 1868 „ 5%

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 
Oest.Nrdwstb w.a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5% 
Siebenbiir. I. „ 5°/0 
Staatsbahn 500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

Theissbahn. . , 6%

106 76 106 25
88 87 —
— — — —
76 25 ___ _
___ — ___ _

89 — — _

92 25 91 75
— - --- — —
89 J 88 75
95 50 — — 2
92 50 — —
— — — —
88 75 _ —

105 5 i — —
89 — — —

91 90 80
(01 100 60
93 76 __ _
95 — 94 50
01 — 100 5o
92 — 91 50
89 — 83 _

1"5 25 105
99 25 98 75

105 60 __
101 — 100
9> 75 95 25
90 50 90 25

80 ___ 79 75
92 — ____ _
81 60 80 5o
84 — 83 50
98 50 98 _
90 — 89 50
90 — ___ _

139 — ____ _
107 50107 25
81 751 89 50
80 60 80 —
97 50 — —
— — —

Pęg. gal. Lupk. 8% r 
„ Nrdost 300 5% r 
„ Ostbhn 300 5% ? 
W eksle na 3 mieś.

ranklurt sfcout. 3'/2 °( 
taraburg „ 2 >/3 1

Monety:
'. w ażny................
mk. .austr.............

francuz.........
o......................

talar p r u sk i................

LWOW, 12 września. 
L.kc. banku hip. gal. 10 

„ „ krajów. 80
Asty zast. galic.. . .  5°/,

» l > r  • • • ̂ °/l
„ . tanku hip. 6°/,
» „ włościan 6°/(

: 'n* |
^ótiniperjal ros. .

aczk
er.

WARSZAWA, 13 w
W exle Londyn 1 :'.s t.3m  

„ Paryż 3 Kłfr. lOd, 
„ W iedeń 1 .v.i z lr .2 m

Lkeje kol. waisz.-wied 
„ „ warsz.-bydg
„ „ warrts.-teresp

Cisty zast. serji 1.
.  - 2 . .  4°/,

kupon ubiegły 
„ n o w e . . . .  6>/„ 

kupon ubiegły 
likwidacyjne.. 4% 

kuno-’ 'ubiegły

BERLIN d. t zeKua.
Obligkol. ,iń. 7t/a °/t

pracą
w „

86 60 8 1
86 25 *6 75
85 40j 85 20

101 100 90
87 45 87 30

113 — 117 90
45 95 46 85

5 73 5 72

9 47 9 46
119 — 118 75
179 — 178 75

123 121
66 _ 64 —
8'< 23 84 50
75 75 75 —
90 89 —
92 — 91 —
76 25 75 40

9 85 9 65
1 93 1 83
1 61 60

Rs. b. ISs. k.
7 42 1 7 42

88 80 88 50
93 60 93 30
91 5U 90 50
69 68 —
_ _ 117 —
90 10 89 75
88 95 88 45
_ 90 — —
89 25 89 —

1 12 — —
74 35 74 10

1 13 — —

talar.
39 — —

Konstantynopol 12 września. W  osta­
tnićj chwili udało się jen. Ignatjewowi 
odwrócić mianowanie Djemila-paszy mi­
nistrem spraw zagranicznych, gdyż ten 
jest stanowczym przeciwnikiem przyjaznćj 
polityki względem Rossji. Tekę ministra 
spraw zagranicznych otrzymał zupełnie 
bezbarwny Sever Effendi, ale tylko tym­
czasowo, bo państwa zachodnio sa nieza­
dowolone z tego wyboru.

Przegląd polityczny.
Lwów 13 września. W ydział krajowy 

przedłoży 18 wniosków:
Sprawozdanie o wniosku posła Ławrow- 

skiego o unormowanie wzajemnego sto­
sunku między narodowością polską i ru­
ską, tudzież wniosku rządowego o znie­
sieniu postanowień z d. 22 czerwca 1867, 
ustanawiających obowiązek uczenia się 
drugiego języka.

(W ydział zdaje sprawę, iż wysadzona 
komisja nie ułożyła żadnego projektu ani 
co do szkół, ani co do administracji, więc 
wydział i żadnego zdania o tym projek­
cie dać me może. Komisja uchwaliła by­
ła, iż każda uchwała ma stanąć 11 gło­
sami na 15 członków, i to było powo 
dem, iż nie mogła komisja żadnego pro­
jek tu  uchwalić).

Projekt do ustawy o sądach pokoju. 
Sprawozdanie w przedmiocie budowy 

gmachu krajowego.
Projekt do ustawy o władzach nadzor­

czych dla szkół ludowych.
Projekt do ustawy o omyceniu wszyst­

kich dróg krajowych.
Projekt do ustawy o księgach grunto­

wych, tabulach miejskich i tabuli krajo- 
wćj, wypracowany przez osobną komisję 
z osób z poza wydziału złożoną.

W niosek etatu osób i płac służby le- 
karskićj i administracyjnćj przy szpitalu 
powszechnym lwowskim i przy krakow­
skich szpitalach św. Łazarza i ś. Ducha.

Zamknięcie rachunków za rok 1869.
Zamknięcie rachunków za rok 1870.
Budżet krajowy na rok 1871.
Budżet krajowy na rok 1872.
Sprawozdanie w przedmiocie wykupna 

mesznego, proskurnego, skópczyny i t. d.
W  przedmiocie sprzedaży realności w 

W innikach, funduszu Głowińskiego.
W  przedmiocie sprzedaży i obciążenia 

nieruchomości z funduszów szpitalnych 
krakowskich św. Łazarza i św. Ducha.

Sprawozdanie względem przyzwolenia 
zapłacenia długu szpitala św. Ducha mia­
stu Krakowowi 10,000 złr. i czynszu naj­
mu w kwocie 9000 złr.

Projekt do ustawy zakazującćj chwy­
tania, zabijania i przedawania: a) ptaków 
użytecznych w gospodarstwie, b) nietope- 
rzów i jeżów.

C z e s i ,  jako  praktyczny naród, prak 
tycznie się tćż biorą do rzeczy. Wiedzą 
oni dobrze, ź e  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  
k r a j o w a ,  gwarantująca dobry skład 
sejmu, jest gwarancją najważniejszą dla 
interesów kraju. D z i ś  j e s t  r z ą d  ta k i ,  
j u t r o  m o ż e  b y ć  i n n y ,  trzeba więc 
przedewszy8tkiem upewnić się, aby inte- 
resa kraju na każdy wypadek były w do 
brem ręku. Dlatego tć i n a p r a w a  o r ­
d y n a c j i  w y b o r c z ć j ,  będzie pierw­
szym przedmiotem obrad czeskiego sejmu. 
Oto przykład dla nas.

Między przedłoźeniami na sejm niższo- 
austr. znajdujemy jedno zasługujące na 
uwagę i uznauie: u s t a w ę  s z k o l n ą .  
Podnosi ona pensje wszystkich nauczy­
cieli, ulepsza kwinkwennia, ustanawia 35 
lat (nie jak  dotąd 40) służby dla otrzy­
mania emerytury, stawia n a u c z y c i e l k i  
z u p e ł n i e  n a  r ó w n i  z n a u c z y c i e ­
l a mi .

Pruskie organa półurzędowe zaprzeczają 
wiadomości, jakoby Rossja miała w oso- 
bnćj nocie wyrazić niezadowolenie kan­
clerzowi niemieckiemu z powodu udania 
się konferencji w Gastein.

Wiadomości tćj z góry nie wierzyliśmy, 
bo któż mógł przypuszczać, aby Rossja 
miała powód do piśmiennego wyrażenia 
swego zadowolenia! Chybaby Austrja dala 
się złowić w matnię prusko-rossyjską, a 
sądzimy, że to nie nastąpiło.

W zgromadzeniu francuzkićm, które już 
kilka dni tylko obradować będzie, zaczęto 
nowe rozprawy budżetowe. Aktywa bud­
żetu na r. 1871 wynoszą kolosalną sumę 
3,149,973,072 franków, a mimo to deficyt 
wynosi 5 J ,770,371 fr.

Na pokrycie tego deficytu proponuje 
rząd mnóstwo nowych podatków, między 
innymi i podatek na zbytkowe konie i 
powozy, na kluby i bilardy, jako tćź re ­
wizję pensji byłych dygnitarzy cesarstwa, 
którzy dotąd kolosalne pobierają sumy. 
Rozprawy nad temi nowemi projektami 
będą zapewne bardzo gwałtowne, bo zgro­
madzenie będzie chciało jeszcze przed 
ferjami nagadać się do woli.

W  Tulonie ledwie nie przyszło do no­
wego rodzaju komuny. Odkryto spisek na 
galerach, mający na celu uwolnienie ga­
lerników i spalenie całego zakładu.

Podług półurzędowego włoskiego dzien­
nika Italia, stosunki między Francją i 
Włochami są jak  najlepsze, i tylko partja 
ultramontańska rozsiewa wszelkie pogło­
ski o nieporozumieniach, chcąc w swoim 
interesie wywołać scysją pomiędzy dwo 
ma narodami, które z natury rzeczy po­
winny się raczćj wspierać niż nastawać 
na siebie.

Ostatnie telegramy.
Lw ów  14 września. Sejm otwarty o 

godz. 12 bez orędzia cesarskiego.
M a rsza łek  k s . S a p i e h a  z a g a ja  n a s tę ­

p u ją cą  p r z e m o w ą :
Od czasu ostatniego zebrania sejmu 

sytuacja doznała zupełnćj zmiany. Rząd 
teraźniejszy wziął sam inicjatywę w dziele 
ugody przez uwzględnienie odrębności 
krajowych i jest w tćj mierze życzliwie 
usposobiony. Możemy popierać rząd izi- 
siejszy bez sprzeniewierzenia się intere­

som kraju. Uregulowanie stosunków pań­
stwa jest trudne, potrzebną więc jest z 
naszćj strony wyrozumiałość i cierpliwość 
i należy nam wziąć się do spraw krajo­
wych. — W końcu wyraża wdzięczność 
dla rządu i wnosi okrzyk dla cesarza.

Następnie przemawia namiestnik G o- 
- J c h o w s k i .  Jako najważniejsze zadanie 
sejmu stawia wybór delegacji do rajchs- 
ratu, gdyż ważyć się teraz będzie przy­
szłość państwa i nasza, rozwinięcie kra­
jowych swobód i ustrój państwa oparty 
na sprawiedliwości. Rząd w tych zamia­
rach jego należy tam poprzeć. Obowiąz­
kiem tćź będzie delegacji starać się tam 
o poprawę ustawodawstwa karnego i cy­
wilnego. Oświadcza, źe przyjął namiestni- 
kostwo, gdyż ma zaufanie mężów kieru­
jących dzisiaj państwem — i liczy na po­
parcie sejmu.

Wreszcie oddaje przedłożenia rządowe 
względem funduszu indemnizacyjnego, po­
stępowania pertraktacyjnego.

Komisarzem rządowym na sejmie wice- 
prez. nam. B a r t m a ń s k i .

C z e r k a w s k i  stawia wniosek wzglę­
dem polskiego języka na technice lwow­
ski ćj.

S m o l k a  wniosek względem wystoso­
wania adresu do korony.

Wiedeń 14 września. Dzisiejsza W. Ztg 
zamieszcza dekreta cesarskie, którem i: 
arcyks. Karol Ludwik potwierdzony jako 
protektor powszechnćj wystawy wiedeń- 
skićj z r. 1873, arcyks. Rainer prezesem 
wystawy mianowany.

Praga 13 września. Prager Ahendblatt 
zamieszcza artykuł p. t.: „Spotkanie się 
monarchów w Salcburgu11. A rtykuł ten po­
wiada, źe stosunek przyjaźni między Au- 
strją a Niemcami znalazł w powtórnćm 
spotkaniu się monarchów i w porozumie- 
waniach się mężów stanu równie uroczy- 
sty, jak wielo znaczący wyraz. W  tćm 
właśnie leży rękojmia, że moralna siła 
wypływająca z takiego porozumienia się, 
przyczyni się do utrzymania pokoju na 
zewnątrz i na wewnątrz. Oddziaływanie 
tych wypadków na stosunki nasze’ do in­
nych państw, które w tćm spotkaniu się 
nie brały udziału, jest takie, źe wzma­
cnia i tak już przyjazne i dobre stosun­
ki z wszystkiemi państwami europejskie- 
mi w duchu polityki pokojowćj. Łączność 
ostatnich wypadków z wewnętrznym roz­
wojem i z celami, do których zmierza, 
jest także bardzo pocieszającą. Polityka 
pokojowa tak szczęśliwie inaugurowana 
na zewnątrz, oddziaływać tćż będzie stale 
na wewnętrzne dzieło pokoju. Szczep 
niemiecko-austrjacki pozna z serdecznych 
stosunków między Austr ją a Niemcami, 
źe polityczne jego znaczenie w dziele po­
rozumienia się ludów odpowiedni mu znaj­
dzie wyraz; ale tćż i żywioły nieniemiec- 
kie, oceniając należycie nowe stosunki, 
takie tylko konsekwencje z obecnego po­
łożenia wyprowadzać będą, które się zdo- 
łają przyczynić do pojednania i sprowa­
dzenia wewnętrznego pokoju.

W ersal 14 września. Zgromadzenie na- 
rodowe. Po wniesieniu sprawozdania ko­
misji względem odroczenia odczytuje mi­
nister Jules Simon poselstwo prezydenta. 
Wspomina on o pracach zgromadzenia, 
o potrzebie wypoczynku, aby zyskać czas 
dla wypracowania potrzebnych przedło- 
żen, mianowicie: budżet normalny, reor­
ganizacja arm ji, system handlowy, reor­
ganizacja władz krajowych. Obecność de­
putowanych potrzebną jest w departa­
mentach dla zbadania życzeń kraju wzglę­
dem załatwienia kwestji formy rządu.

Uchwalone już nowe podatki wystar- 
czają, aby dla pożyczek była gwarancja. 
Rząd zgadza się na odroczenie dalszych 
finansowych środków, gdyż już zgroma­
dzenie 360 milj. nowych podatków uchwa­
liło. Odroczenie zgromadzenia nie jest 
szkodliwćm dla możności i woli kraju do­
pełnienia zobowiązań.

Poselstwo przyjęto zimno, niektórym 
miejscom przyklaskiwano, inne wywołały 
śmiech. Zgromadzenie odroczone do 4go 
grudnia.

Rzym 13 września. Opinione zamieszcza 
artykuł pod tytułem : „Polityka francuz- 
ka“, który w następujący sposób prze­
mawia: Z przyjemnością zapisujemy o- 
świadczenie, które podobno hr. Remusat 
zrobił, źe rząd francuzki przyjmuje fakta 
dokonane we Włoszech i nigdy o tćm 
nie myśli, by przeciw nim wystąpić, ow­
szem życzy sobie, by duchowna nieza­
leżność papieża zabezpieczoną była od 
wszelkich Zaczepek, a ustawa o rękoj 
miach żadnego nie doznała ścieśnienia. 
Opinione dodaje: Gdy to jest programem 
rządu francuzkięgo w sprawie rzymskićj, 
można być pewnym, źe stosunki między 
obydwoma państwami przywrócić się da­
dzą na trwałćj podstawie najserdeczniej- 
szćj zgody.

Kursa.— W ie d e ń  14 września god .2.— 
Akcje kredytowe 288 20. — Lombardy 
187.—. — Losy z 1860 r. 98.75. — Losy 
z r. 1864 134.50. — Akcje franko-austr. 
119.— . — Napoleony 9.46. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 250.— . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 170.75. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 159.— . — 
Akcje banku 762.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 112.50. — 
Akcje banku jeneraln. 88.—. — Renta 
w srebrze 68.90. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 180.50. — Akcje 
anglo-banku 248.—. — Akcje kolei rząd. 
373 50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172.—. — Akcje kol. Rudolfa 161.50.— 
Akcje kolei pardubickiej 172.— . — Akcje 
kolei północ. 211.— . — Tramway 208.— . 
Akcje banku budowy 81.50. —  Akcje 
kolei wschodnićj 85.75. —  Akcje kolei 
alffildzkićj 178.75.— Akcje banku anglo- 
węgierskiego 91.— .

Usposobienie giełdy: pomyślne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichoweki
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Nakładem wydawnictwa „Kraju“
w ysz ły  i  są do nabycia

w Krakowie w adminiatracyl „Kraju"
ja k o  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
z łr. ct.

S k ru p u ły , powieść C hłędow skiego 1 t o m ......................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y .............................................................. * .................................................... 2 —-

( K a ż d e n  t o m  s p r z e d a je  s ię  t a k ż e  o s o b n o )
Iry d jo n , odczyt A d. Bełeikow.skiego ................................................................................................ —  25
Józef Ignacy Kraszewski P rzypom n ien ie  40to-lecie  zasług p iśm ienn iczych  i  p ra cy  p.

K a ro la  E s tre ich era   —  15
Sto djaMÓW, powieść z czasów se jm u czte ro le tn iego J . I .  K raszewskiego, 2 to m y  . 2 50
Tajny fundusz, powieść Z acharjas iew icza , 2 to m y ........................................................................... 2 —
Rodzina Orskich, powieść W ołodego S k ib y , 2 to m y .......................................................................2 —
Walka stronnictw, kom ed ja  S tożka, 1 t ............................................................................................... —  50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ......................................................................................... —  20
0 sprawie ruskiej ......................................................................................................................................—  25
Po Ślubie, kom edja  K o z ie b r o d z k ie g o ................................................................................................ —  30
Dwa szkice powieściowe, (T * ó ł p r a w d y  —  " W io s k a  n a  k s ię ż y c u )  ......................... —  50
Ultramontanie i M oderanei........................................................................................................................—  25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja  w  V . ak ta ch  przez A dam a B e łc ik o w s k ie g o ,........................ —  50

D z ie ła  te p rzesy ła  także ad m in is tra c ja  „K ra ju "  na żądanie za pobran iem  pocztow ćm .

Z powodu częstych zapytań, pod­
pisany zarząd podaje do publicznej 
w iadom ości, że ceny węgla za c ło - 
w y  centnar w  miejscu Szczakowy 
a ż do dalszego uw iadom ienia, usta­
now ione są, a m ianow icie:

Za c łow y centnar grubego węgla 
28 centów.

Za c ło w y  centnar drobn. węgla 
12 centów.

Ponieważ kontraktem  z c. k. skar­
bem zobowiązani jesteśm y do p ro ­
dukowania po najw iększej części 
grubego w ęgla, przeto szczególną 
uwagę zwracamy na przedni gatu­
nek drobnego węgla świeżo w ydo­
bywanego z kopa ln i „Ja cka „.

Zarząd kopalń w ęg li w  Jaworzniu.
2256(1-3)

KAMIENICA
m urow ana, p ię trow a  w  ry n k u , w  G orlicach  m ieście 
pow ia tow ym , w  k tó rć j się m ieszczą w szystk ie  c. k. 
u rzę d y : starostw o —  kasa podatkow a —  sąd i  
areszta, je s t z w o lnć j re k i do sprzedania. —  B liższa 
w iadom ość u w łaśc ic ie la  w  N aw siu  ko łacżyck ićm  
o. p. K o łaczyce . 2231(1-3)

Celem wydzierżaw ienia praw a pro - 
p inacyi i kam ieniołom u miejskiego 
w  Dobczycach na czas od 1-go sty­
cznia 1872 po koniec roku 1874, 
odbędzie się d. 26 września 1871 
r. w  kancelaryi urzędu gminnego 
miasta Dobczyce publiczna licy ta c ja , 
gdzie także w  zw yk łych  godzinach 
kancelaryjnych w arunki licytacyjne 
przejrzeć można.

U rząd gm inny miasta 
Dobczyce d. 6-go września 1871.

, 240(1-3) Burm istrz
Jan Sikorski.

Losy k. prusk. loteryi
na główne losowanie przesyła za gotówkę orygi­
nalne: '/ [  80 tal., */2 37 tal., '/< 1 ' tak. U zia­
ły :  Vs 9 tal-, Vi6 4 V-2 ta l., V32 2 Vr tal.

C. Hahn w  B e rlin ie  Jerusa lem er S tr. 11.
2087(1-3)

1
bez w s trzy k iw a n ia

bez zap isyw ania  ieka rs tw , k tó re  w cześnić j czy 
późn ie j nadw eręża ją  organa trawienia, tu ­
dzież bez następstwa in n ych  chorób i  bez 
przeszkody w  pracach chorego leczy natu­

ralnym sposobem gruntownie i rędko
fupławy cewki moczowej) 

w i e w łory,
w ed łu g  ca łk iem  now ćj m etody w  n ie z liczo ­
nych  w ypadkach  w ypróbow ane j i  p rzez zna­

ko m ito śc i za na jlepsza uznanej

Dr. HARTMANN
członek w iedeńskiego w y d z ia łu  m edycznego 

Wiedeń, miasto, Stubenbastei 14.
Le czy  sie także  w ed łu g  najnowszych do­

świadczeń i badań newn:e i prędko wyrzuty 
skórne, impotencję, strjcturę, pollucye, 
upławy, niepłodność i bladaczkę u kobiet 
i w sze lk ie  tajne choroby. R ów nież leczy  się

óez cięcia
a w ięc bez b ó lu  i  zostaw ien ia  szpecących 
b lizn  w szelk ie  w rzod y  zołzowe i syfilityczne.

T a jem n icę  zachow uje się na jśc iś le jszą . —  
Listowne zapytania mogą być podpisyw ane 
dow o lnym  znakiem  zam iast nazw iska. —  Po 
przes łan iu  stosownego wynagrodzenia prze ­
syła  sio leka rs tw a  w raz z opisem używ an ia.

D la  czeka jących k o b ie t i  m ężczyzn są o- 
sobne pokoje .
Miasto Stubenbastei Nr. 14 I. piętro.

W chód  od G artenbaugesellschaft i  
W o llze ile .

O rdynacya od godz. 10 do 4 :  w  n iedzie le 
i  św ię ta  od 9 do 1. 2103(2-30)

Dentysta z Berlina
DlUŹYŃSKI

Ulica Floryańska, 364, I. piętro
2243(1-?)

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych
zaprasza do przedp łaty na odlew gipsowy z
rzeźby p. Zygmnnta Trembeckiego

„Góral z Góralką"
na wystawie znajdującej się. Cena fl. 15 w. a.

Życzący sobie odlew ta k i, zechcą się zgło­
sić do ad junkta Towarzystwa pana Ludw ika  
Rcynszysela w kancelaryi W ystawy w pałacu 
biskupim . 2250(1-3)

Leonhard &  Comp.,
expedycya ogłoszeń (anonsów) 

W  Lipsku. 2251(1 ?)
R zete lne, p rędk ie  w ykona n ie , pod 

ko rzys tnem i w a ru nkam i. —  P rzy  w ię k ­
szych zleceniach rabat. —  U d z ie la  w ia ­
dom ości o firm ach  w  k ra ju  i  zag ran i­
cy za um ia rkow anem  w ynagrodzeniem .

FOLWARK
■w Woli LutoecltleJ

2 m ile  od k o le i w  starostw ie P ilzn ieńsk iem  p o ło ­
żony, 170 m orgów  w  grun tach , łąkach , pastw is­
kach  i  lasach m a jący , stanow iący ko rpus ta b u la r­
n y  z praw em  p ro p in a c y i, dobrem i b u d yn ka m i 
m ieszka lnem i i  gospoda rsk iem i, je s t z w o ln ć j rę ­
k i  zaraz do sprzedania lu k  w ydz ie rżaw ien ia . 
B liższych  w iadom ości ud z ie li 8 . R. w  Sendziszo- 
w ie , stacya k o le i K a ro la  L u d w ik a . 22 .2(1-4)

Soeben erschien 3-te sehr verm ehrte  A uflage 
D ie  geschwachte

Manneskraft,
dereń U rsachen u. H e ilu n g .
D a rg e s te llt von  D r. Bisenz,

M itg lie d  der m edicin ischen F a c u lta t in  W ien .
P re is  2 fl. —  m it F rancopost 2 fl. 30 k r.

Zu habeti in  der 
O R D E N A T IO N S -A N S T A L T

f i i r  1366(77-150)

Gelieime Krankkeiten
(besonders SchwSche) von

Med. Dr. Bisenz
S ta d t—  (J u d e n p la tz )—  Currentgasse 12 

im  I I .  S tock.
T a g liche  O rd in a tio n  von  11 —  4 U h r. A uch  
w ird  durch Correspondenz behande lt u . wer- 
den die M edicam ente besorgt. —  Ohno Post- 

nachnahm e).
Ehendaselbst zu haben 

B o l b j  S B -tło  e l i a r r  d i u n  L  
geheim er K ra u kh e ite n  ohne w eitere  a rz tlic lie  
H ilfe :  Necćssaire A n tib len o rrhóe ne  —  P re is  
10 f l. ó. W. (ohne Postnachnahm e.)

NOWOŚCI LITERACKIE
nakładowe 1 komisowe

K S I Ę O A . R ] \ r i

GUBRYNOWICZAI SCHMIDTA
we Lwowie, plac św. Ducha I. 43

Haeckel, „Dzieje utworzenia przyrody", t łu m . z n iem ieckiego C zarneck i i  M as łow ­
s k i,  tom  1. z p rzedp ła tą  na tom  I I  5 z łr . —  Kilka myśli o wychowaniu i wykształceniu 
niewiast naszych przez A . D . 2 z łr. 4 0 cent. —  Kalicki: „Opowiadanie z dziejów Polski", 
część 1. Epoka Piastowska, 1 z łr. —  Kraszewski: „Na cmentarzu —- na wulkanie, po­
wieść, 1 z łr . 80 c e n t.— Schwartz: „Żona męża próżnego", ze szwedzkiego, p. B . Sz. 
1 z łr. 20 cent. —  Bluszcz, kalendarzyk damski na r. 1872, 60 cent.

Powyższa księgarnia otrzymała również następujące nowości:
Giller: „Historya powstania narodu polskiego w r. 1861 — 1864", tom  IV .  3 z łr. 16 ct. 

Mickiewicz: „Korespondencye", tom  1. 3 z łr. 16 cent. —  Mickiewicz: „Historya Polski", 
tom  I .  3 z łr . 16 cent. —  Morawski: „Dzieje narodu polskiego", T om  I I .  Jagiełłowie, 3
z łr. 80 cent. —  Niemcewicz: „Pamiętniki 1809 — 1820", tom  1. z p rzedp ła ta  na tom  I I .
9 z łr . 50 cent. 2256(1-4)

ooooooooocoooocxxxxx:

HANDEL KORZENI i WIN
FRANCISZKA WIERZUCHOWSKIEGO

w Krakowie
obok kościoła N. Mary.' Panny —  otrzym uje codziennie

Świćże Winogrona Węgierskie z Pesztu
i  sprzedaje takowe w  mniejszych i  większych partyach

po cenie umiarkowanej. 2259(1 3 )

m x » ) o o o o o o m a x o o o a c a x » a
d
% K0NCESY0N0WANE BIURO

IIENIASZEWSK1EJ
pośredniczy w  umieszczaniu 

GUWERNANTEK 1 BON
narodowości po lsk ie j, francuskiej i  niem ieckiej.

Kraków, Rynek główny, Nr. 48 na dole.

RflRTOFFELPFLUG.
Meinen seit Jahren vorthe ilha ft eingefuhrten, seit der K rakauer Ausstellung von 

1869 , auch in  Galizien bekannten, pa tentirten JtŁartOffelgral)er, 
der m it vorziig licher A rbe it auch Erleiehterung verb indet und nur Ha lb der Leute 
zum Auflesen bedurft werden, versende ich gegen 5 0  T ł i a l e r  Nachnahme. 
D er Rest des Preises von 25 Thaler kann nach Probe an mich abgefuhrt werden. —  

U m  friihze itige  Meldung gebeten. 2245(1-2)

Ingenieur C s L i r l Pieper in  Dresden.

Wien. Karntnerring 14.

1963(2-10) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
W y t o o r n e

S Ł O D O W
ale tańsze „Jana Hofla' : 

y  S 1 E T R A S T
j  od 6 flaszek na d ó ł a 34 cent.
„ CZOKOLADA
* *  N r. I .  k  2 z łr . .  N r. I I .  k  1 z łr. 30 k r .  
p CUKIERKI
o  to rebka  w iększ. 50 ct., m nie jsza 25 i  10.

przez codzienne podziękowania tysiąckrotne doświadczone

Aleks. Fraenkla Jana Hoffa.(daw n ić j spó lu ika)
( swego szwagra )

G łów ny  S k ład  w  K R A K O W IE : u  pp. a p te k .: T rauczyńsk lego , S iedlec­
k iego , A lexand row icza  i  p. cu k ie rn ika  M as łow sk iego ; we L W O W IE  u pp. ap­
te k a rz y : R nckera , B e rlin e ra , P ipesa, b rac i Ła zo rsk ich , G artnera, tudz ież  n  pp. 
J u l. Reisa, K le in a  w dow y &  R isslera , F . W . K ró liko w sk ie g o ; w  Z Ł O C Z O W IE  
u p. apt. F ra nc iszka  Petteseh’a ; w  Z B O R O W IE  u  p. ap tekarza G otsonera; 
w  T A R N O P O L U  u p. ap tek, d ra  B uche lta , pp. M . Paechtera, D . Senesieba, 
C. L a tin e k , E . C hinkesa &  C h ., W . F ischa i  H . S p ie lbe rga , rów n ież  spro­
wadzać m ożna przez w szystk ie  w zię te  a p tek i i  handle  korzenne w  G a licy i.

Wien K a rn tn e rr in g  11.

Pierwszy Publiczny
wyższy

Wiedeń
Leopoldstadt, Praterstrasse 

— 33, —

LP
dyrelitor.

swr U kończonym  słuchaczom p rzys łu żą  p ra ­
w o ty lk o  jedn o ro czne j s łużby  oczo tn iczej 
w  c. k . w o jsku  bez zdaw ania ju ż  popisu.

Z a k ład  d z ie li się na  dwa o d d z ia ły : a) Szkołę, h) Kursy szczegółowe.
Szkoła ma trz y  la ta : I .  ro k  p rzygo to w a w czy ; I I .  na uko  Szkolną; I I I .  P rak tyczn e  j ć j  

zastósow an ie .—  Kursy szczegółowe: I. O sobny o d d z ia ł; I I .  K u rs  o k o le ja c h ; I I I .  K u rs  o za­
bezpieczeniach ; IV .  K u rs  po w ta rzan ia  d la  u kończonych słuchaczów (jednorocznych  ocho tn ików ). 
V . K u rs  w ieczorny.

N auka  szko lna rozpoczyna się w  p ierw szych dniach października.
D o osobnego o d dz ia łu  po łączonego z zakładptu:

Kantoru naukowego dla nauk handlowych
'-eda p rz y ję c i każdego czasu wszyscy c i, k tó rży  w ie k ie m , stanow iskiem , w ykszta łcen iem  i  za­
tru dn ien iem  n ie  mogą być z w y k ły m i uczn iam i.

3-go października rozpoczyna się k . u . r s  w i e c z o r n y  trw a ją c y  trzy mie­
siące o po jedyncze j i  podw ójnó j rachunkow ości, o ku p ie ck ie j ra ch unko w ośc i, korresponpon- 
dencyi handlow e j i  nauce o w ekslach : dy r. Porges..

Także o tw a rte  będą ku rsa : o komercyjnej służbie kolejowej, ruchu i telegraficznej d la  
chcących posad p rzy  ko le ja ch  żelaznych.

G rono nauczycie lsk ie  tworzą zd o ln i u rzędn icy  c. k . w y łączn ie  u p rzyw . ko le i pó łnocne j.
B ędzie także  szczególny ku rs  o wszelkich rodzajach ubezpieczenia.

Z a k ła d  ten po ło ży ło  na ró w n i w ysok ie  m in is te rs tw o  ośw iecenia ze w szystk iem i akade­
m iam i a u s trya ck ie m i, szczególnie d la  w ybornego u rządzen ia  zak ładu  naukow ego i  os iągn ię ­
tych  sku tkó w  nauczania . —  S ku tk i te i  n iezm ordow ane s ta ran ia  d y re kcy i o b u d z iły  ta k  b łog ie  
w spółzaw odnictw o, że wszystkie za k ład y  naukow e naśladu ją  wzororow e urządzen ie zakładu.

W p isy  rozpoczyna ją  się z d. 26 września.
Programy dostać można darmo w  zakładzie  i  w  u u iw e rsy te ck ić j k s ięga rn i Beck’a 

R othenthurm strasse N r. 16. 2126(5-10)

S e r y a  7 1 0 1  N r .  7 .

Ten c. k. los państwowy z r. I860 na 500 złr. w. a., wycią­
gnięty z seryą d. I sierpnia musi w ciągnieniu liczbowem na 

dniu 2-go listopada wygrać bezwarunkowo, a to: albo
fl. 300.000, 50.000, 35.000, 10.000, 5000, 

lOOO, albo co najmniej OOO fl
W  zaw iązanem  przeze m n ie towarzystwie*

20 sztuk fl. 100 c. k. austr. losów państw, z r. I860
dodałem p ia ta  część pow yższćj sery i i  num eru  jako premię, ko rzyśc i tow a rzys tw a  po w ię ­
kszy łe m  w ięc  jeszcze pewną wygraną, k tó rą  w ypłacam  g o tó w k ą , gdyż zam iast tego losu 
n ie  ku p iłe m  innego d la  u zu pe łn ie n ia  tow arzystw a.

Cena jest: 23 miesięczne raty po 8 fl.
a po sp łaceniu  w szys tk ich  ra t ka żd y  b io rą cy  u d z ia ł w  powyźszóm  tow arzys tw ie  o trzym a 
w  o ry g in a le  100 fl. c. k . austr. los pańs tw ow y z r. 1860, do tego p rz y  w p łac ie  1-go m a ja  
i  1-go lis topada kup on  p ła tn y  na  2 fl.

To w arzys tw o  zobow iązu je  się w ięc  n ie ty lk o  dostarczać korzystnie częściami do 
w o li każdego lo s , k tó rego  ku rs  codzień się po dnos i, ale także  zbpewnić korzystną w y­
graną Z półrocznym procentem ; oko liczn ośc i te sk ło n ią  pewnie w ie lu  do b ran ia  ud z ia łu  
w  tćm  tow arzystw ie .

K to  z ło ży  dw ie  ra ty  k  8 f l . , razem  16 fl., g ra  zaraz na  w szystk ie  lo s y ; rów n ież 
w yko n u je  sie zam iejscowe zlecen ia za pobran iem  po cz tow ćm . dokąd bedzie zapas.

A. MAYER JUN.
kantor bankowy 

Wiedeń, Straucńgasse, Nr. 2.
Zam ów ien ia  g ie łdow e p rz y jm u je  w  K r a k o w i e  reprezentan t ba nku  
A. Mayera ju n .: p . N Z a r c e l l  B r n i m  w  ho te lu  P o lle ra  N . 34 i  ta ­
kow e uku teczn ia  z w szelka ścisłością i  po na jp rzys tępn ie jszych  cenach.

PROSZEK ODWANIAJĄCY
(desinfekcyjny).

W e d łu g  na ukow ych  doświadczeń środek ten je s t n a jp ew n ie jszy  do zniszczenia 
zarodków  chorób ep idem icznych, ja k :  cholery, tyfusu, ospy i t d . , eraz odw an ia jący 
na jd o k ła d n ić j w yz iew y sm rod liw e  i  zd row iu  szko d liw e , tw orzące się w  szp ita lach, m ie­
szkan iach , k lo a k a c h , śm ie tn ikach , z lew ach , s ta jn iach , itd . — p rzy rządzo ny  przez

Bogdana Hoffa
2206(3-?) A p teka rza  pod ko rona  w  K ra ko w ie .

C e n a :  F u n t  w a g i  W i e d  1 3  c t .  w .  a .
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m OBICIA POKOJOWI
paryskie, wiedeńskie, Pra^skie i Berlińskie

zwój 14-łokciowy, od 13 centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

w  A. GUmPLOWICZ -m 1595(48-8Oi

w Hraliowie, przy ul. G-rodzkiej, Xr. 63. 
Podejmuje się także tapetowania całych mieszkań. — PróPki otolć posyła na żądanie franco.

W dmgarai sKr»jn* pod zursądom Si. Gralickowakiogc.


